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SŁOWO WSTĘPNE. 



Wszystko, co nam przypomina odrębny byt polityczny ojczy- 
zny, co było właściwością i znamienną cechą narodową, powinno 
nam być znane i zarówno szanowane, jak tradycye politycznych 
dziejów, przekazanych nam przez przodków naszych. — Do tych 
pamiątek należy i strój narodowy, który więcej, niż w jakimkolwiek 
narodzie Europy, wyobrażał cechę dążności politycznej we wszy- 
stkich momentach troski naszej o niepodległość ojczyzny. Na tein 
sie opiera interes i obowiązek nasz poznania wszystkiego, co w pier- 
wiastkach i rozwoju swoim było prawdziwie narodowem. 

Po utracie bytu politycznego, postać kraju szybko się zmie- 
niała pod wpływem cechy ogólno-europejskiej, której ton dawała 
francuszczyzna. Ostatni — smutnej pamięci — król polski, przykła- 
dem swoim i względami, przekształcał już za panowania swego 
otoczenie tronu. Liczne grono pochlebców i zalotnic wtórowało 
tej propagandzie gustu — a nawet mniemanego postępu i c y- 
w i 1 i z a c y i — więc już przed upadkiem tronu, na polu tej reformy 
wiele przygotowano : a gdy korona runęła, wrogie nam rządy 
rozwinęły swoje srogie a nienawistne dla wszystkiego, co polskie, 
panowanie, więc trwoga, zobojętnienie i pochlebstwo, działały 
skrzętnie na zmianę społeczeństwa, kierującego się według przy- 
słowia niedołęgów : „Na czyim wózku jedziesz, taką piosnkę 
śpiewaj." 

Wyjątkowe tylko były przykłady niepoprawnych, którzy 
nie zmienili ani sposobu myślenia, ani języka, ani zwyczajów do- 
mowych, ani stroju. Dzisiaj, starym chyba już ludziom, pamiętne 
mogą być jeszcze typowe postacie z czasów stanisławowskich. 
Z ich zgonem zatracała się powoli znajomość i pamięć trądy cy i 

O stroju narodowym. 1 
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prawdziwych wzorów, mianowicie kroju i ustanowy w noszeniu 
stroju polskiego, które obecnie tylko z autentycznych podań od- 
grzebywać należy. 

Nie chcemy przez to powiedzieć, żeśmy gorsi od naszych 
niedawnych, a nawet bardzo dawnych przodków. Skłonność do 
porzucenia stroju narodowego szła za przykładem królów i wiel- 
możów ; a tylko niezawisły byt polityczny Ezeczypospolitej chronił, 
że tego nie czynili wszyscy. „Królowie cudzoziemskiego rodu wpro- 
.wadzani na tron polski, ich małżonki cudzoziemki, nareszcie, 
podróże młodzieży pańskiej do akademij ' zagranicznych, to były 
źródła, z których do Polski płynęło skażenie stroju narodowego. 
Wszystko co było dworskie, stawało się obok takich królów i kró- 
lowych obce. Zgraja pochlebców, karyerowiczów, zbliżających sia 
do pańskiej klamki, starała się naśladować światło ztamtąd bijące, 
przystrajała się podług ich barwy i kroju. u 

„Ostatni Jagiellończyk, Zygmunt August, długo chowany po 
włosku, otoczony kobietami, zniewieściał sam, polubił wstążki 
i miękkie koronki, porzucił strój przodków swoich; w stroju hi- 
szpańskim początkowo się nosił, a za jego przykładem poszło wielu 
innych. — Zygmunt trzeci, z urodzenia Szwed, z języka Niemiec 
i obie żony jego Anna i Konstancya Austryaczki, dwór królewski 
na podobieństwo niemieckiego przetworzyły. Synowi Władysławowi 
stroju polskiego nosić nie pozwolił, nieposłuszeństwo chłostą za- 
groził. Za jego też panowania weszły w modę ubiory niemieckie 
i szwedzkie." — (Siarczyński, „Panowanie Zygmunta III."). 

Górecki, pisarz XVI. wieku, z różności strojów w Polsce 
nieszczęście ojczyzny przeglądał. „Dziś u nas, (słowa są jego) — 
strojów jest tak wiele, iż im liczby nie masz. To po włosku, to 
po hiszpańsku, po brunświcku, po usarsku, dwojako nowo i staro, 
po kozacku, po tatarsku, po turecku, a drugie stroje są, których 
nie znam. Zaprawdę nie wiem ja, ku dobremu li to, czy ku złemu, 
iż my Polacy nie mamy swego własnego ubioru, acz podobno 
musiał być pierwej, ale nam obmierz, jakośmy się nowinek 
chwycili. Otóż chociaż nam się okropnie teraz sprośnie widzą 
jednak pachną ona przystojną a świętą polską swobodą, która 
była ze zdrowiem Ezeczypospolitej, jak dzisiejsze stroje 
są świetne zuchwalstwem, rozpustwem, które jest złe, a uchowaj 
Boże aby nie z przyszłą niewolą polską." 

Michał Wiśniowiecki wprowadził stroje francuskie. Po królu 
Janie III., który przywrócił powagę stroju polskiego, przyszli 
Sasi; wdziewali odzierz polską do koronacyi, ale potem jej nie 
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nosili. Za ich czasów weszły w modę fryzury i haftowane fraki. — 
„Ku końcu panowania Augusta III. ledwie dziesiąta część sena- 
torów i urzędników koronnych została przy polskiej sukni" (Kito- 
wicz, t. Iii/ s. 148. 

Po Sasach, Stanisław August pielęgnował dalej ustalenie 
ogłady francuskiej. Przy elekcyi jego trzech tylko panów 
zachowało strój starodawny: wszyscy nie wyłączając obranego 
króla, przebrani byli po francusku. (T. Morawski, „Dzieje" t. V.). 

Bardziej jeszcze niż mężczyźni, chwytały się strojów obcych 
kobiety. „Przyjęły one stroje wszystkich krajów Europy a kapry- 
sami swojemi — jak wiadomo — ile gaszków swoich zbałamucić 
mogły i zniewolić do ubierania si§ — a la modę!" (Kitowicz, 
„Pamiętniki" t. III.). 

Dwa wieki takiego bałamuctwa głębokie wyłomy zdziałać 
mogły w społeczeństwie. Przodem w tych zmianach szli — jak 
z reguły wszędzie się dzieje — panowie. Stan średni tylko i lud 
zachował strój narodowy. Z magnatów tylko Eadziwiłł (panie ko- 
chanku) nigdy stroju polskiego nie porzucił. 

W roku 1801 pisze Dantyszek (A. Czartoryski, ks. generał 
ziem podolskich) w swoich „Myślach" o pismach polskich : „Taić 
nie możemy przed sobą, iż od lat kilkunastu coraz bardziej wy- 
radza się nasz język i że w tej mierze krok trzyma z hanie- 
bnem a powszechnem zrzeczeniem się kształtów 
stroju, zwyczajów narodowych." 

Tak bywało dawniej ! — A po rozbiorach kraju,, kiedy do 
zwykłej niewytrzymałości przybyły z jednej strony pochlebstwa 
dla pozyskania względów nieprzyjaciela, upragnionego tytułu, 
urzędu; z drugiej strony zakazy i prześladowania wszystkiego, co 
narodowe : to coraz rzadziej na widowni publicznej pojawiały się 
egzemplarze starej daty. Gdzieś niegdzieś jaki podstarości, albo 
rządzca dóbr magnackich, albo jaki szlachetka, posiadacz półtora 
poddanego, pojawił się na odpuście w kontuszu wyszarzałym w żu- 
panie kamlotowym lub sukiennym, ale czczonym jak relikwia, aż. 
do złożenia się w trumnie. 

Nic też dziwnego, że z powodów takich okoliczności zaginęła 
powoli trądy cya stroju, zaginęły wzory autentyczne kroju 
i sposobu noszenia stroju narodowego. 

Nie wypływa ztąd racya, że do zbawienia ojczyzny jest ko- 
nieczną sprawą, aby wszystkie stany przyjęły wyłącznie strój 
narodowy ; nikt bowiem nie wątpi, że i we fraku można być dobrym 
i skutecznie działającym Polakiem: jak też przeciwnie i w kon- 

1* 



Digitized by VjOOQIC 



na w danym razie być odstępcą sztandaru narodowego 

zdrajcą: zaprzeczyć jednak nie można, iż w narodzie 

zachowanie wspólnych cech tradycyjnych nie jest rzeczą 

la jego przyszłości. Widok narodowego stroju w różnych 

włeczeństwa — chociażby tylko w pewnych okazyach 

> — wywołuje wyraz czci dla pamiątek ojczystych; 

a utraconą łączność narodową ; jest jakby wyznaniem 

pod jakimkolwiek rządem zostajemy, jesteśmy i zostać 

narodem niezmiennym, szanującym sw T oją przeszłość 

przynależną jemu przyszłość. 

rtięc tę wiarę i usiłowania jej podziela, temu zależeć 
a tern, aby i strój narodowy znał dokładnie. Jeśli 
rój jaki ma być okazem własnego pomysłu, to wolno 
iszcząc wodze: bo tam wszystko zależy od własnego 
t. Jeśli zaś strój ma być znamieniem poszanowani a 
trąd y c y i , to powinien stosować się do przekazu tej 
do niej powinien stosować się miarą, krojem, 
sposobem noszenia; inaczej bowiem schodzi na 
daje świadectwo nieznajomości rzeczy, której lepiej 
kać, aniżeli naśladując, fałszować, 
itatów krawieckich i szewskich, któreby dziedzicznie 
mi swojemi. przechodziły przez kilka pokoleń, nie mamy. 
rzemysłowcy nie pytają postaci, wiszących na ścianach 
ryi ; nie wertują po księgach, a są za młodzi, aby pa- 
•adali ludzi ze stanisławowskich czasów. — To, co było 
e, po największej części zbutwiało już dawno; to, co 
;o powstało sposobem odgadywania, domysłu. Jeśli jaki 
lub nawet pisarz, piszący o ubiorach w t Polsce, podaje 
riska stroju, pisze o żupanach, kontuszach, kapotach, 
iaje dokładnie ich kroju w taki sposób, żeby 
c zrozumiał i potrafił rzecz wykonać, to 
takim pisarzu jest materyał do poznania właściwości 
)dowego. Odtwarzając na domysł rzeczy znane nam tylko 
, lub tylko z jednej strony, odtwarzać będziemy — jak * 
•zęsto się spotyka — tylko dziwolągi, 
ey te słowa, miał oprócz źródeł książkowych, niejeden 
y strój dawny w ręku. a nad to wszystko posiadał 
woim żywą. wymowną kronikę konfederata barskiego, 
krzepkiego zdrowia, dobrej pamięci i posiadającego — 
ówczesny szlachcic — dokładną znajomość ówczesnych 
Kelacye z takiego źródła o szczegółach zwyczajowych 
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w kroju i sposobie noszenia stroju polskiego stały sie w tej pracy 
bardzo przydatnem uzupełnieniem. Tym sposobem powstało to 
pismo — można powiedzieć pierwsze w swoim rodzaju — i jedyne, 
które wszystkie szczegóły stroju narodowego pod względem kroju 
i sposobu noszenia dokładnie i zrozumiale dla wyko- 
nawców opisuje. 
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Strój pierwotny. 

Kelacye, jakie zamierzamy dać o stroju pierwotnym, odnosić 
się mają do takich czasów i podań, do których nawiązują się 
naszej ojczyzny pierwotne polityczne dzieje. Cofnąć się więc musimy 
wstecz do kolebki narodu, azali w tych pierwiastkach bytu nie 
znajdzie się jaki ślad pochodzenia strojów późniejszych. Pewna 
zgodność co do nazwy, sposobu noszenia, nareszcie formy, może 
nam wskaże przynajmniej prawdopodobne znamiona tożsamości 
poszukiwanego przedmiotu z nowszych czasów. Droga ta ma być 
niejako wyprowadzeniem rodowodu stroju naszego, który w pó- 
źniejszych wiekach pod wpływem ogólniejszego wykształcenia 
mógł ustalić swoje panowanie w ciągu całego bytu politycznego 
Ezeczypospolitej, a w obecnych czasach jest jedynym typem, za- 
sługującym na miano stroju narodowego. 

Podstaw 7 pierwotnego stroju naszego powinniśmy szukać 
u pierwotnych Słowian, osiedlonych na przestrzeni, reprezentu- 
jącej późniejszą Polskę, a więc od Odry do Dniepru, od Bałtyku 
do gór karpackich. Z rodu tego ród nasz wywodzimy ; zwy- 
czaje rodu tego niezawodnie dziedzicznie ustaliły się, przechodziły 
z pokolenia na pokolenie z właściwemi swojemi cechami sposobu 
życia, pracy, spólnej obrony. W tym kierunku i strój zapewne 
zachowywał cechy spólnego rodu, a z postępem czasu i ogólnego 
wykształcenia, ustalał formy sobie właściwe, ogólne i dlatego na- 
rodowe. Że pierwiastków tego stroju szukać zamyślamy u Słowian, 
pierwotnych mieszkańców tej ziemi, to już leży w naturze rzeczy. 
Ta Polska, ta późniejsza Ezeczpospolita nasza, nie obcą przemocą, 
nie napływem obcych żywiołów powstała, ale, jak nam z dziejów 
wiadomo, lud ten walką przeciwko obcym zalewom samoistność 
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-swoją zachował, pierwsze społeczne związki ustalił, z siebie hie- 
rarchią stanów wytworzył, które się stały później podwaliną i szczy- 
tem wspaniałej i potężnej Ezeczypospolitej polskiej. Kównocześnie 
z tym rozwojem musiało postępować i wykształcenie się stroju 
narodowego, który cechy swoje dziedzicznie ustalał i w pełni 
swej świetności — jako jedynie narodowy — do ostatnich dni 
Ezeczypospolitej miał znaczenie. 

Taki więc tylko strój moglibyśmy uważać za nasz rodzimy, 
za narodowy. Nie mamy bowiem zamiaru opisywania, jakie stroje 
w Polsce noszono, tylko jakie stroje były w Polsce stro- 
jem narodowym. 



Epoka, do której badania nasze odnosimy, sięga czasów przed- 
historycznych i kilku wieków ery chrześciańskiej. Badania obcych 
pisarzów, Greków. Ezymian, dają o nich niejakie wyjaśnienia. 
Na podstawie tych źródeł pisze dr. Hanusch x ) : „U Słowian 
w~ pierwotnych czasach była zupełna równość, nie było szlachty 
i stanów podrzędnych, jak u Germanów ; każdy nazywał się bratem 
i tern imieniem był witany, co dotychczas u niektórych Słowian, 
jak n. p. u Polaków i u południowych Słowian jest w zwyczaju. 
Prokop z Cezarei, który żył i pisał w szóstym wieku po Chry- 
stusie, mówi wyraźnie, że od najdawniejszych czasów Słowianie 
żyją w zupełnej demokracyi, że nie mają żadnego naczelnika 
i wiodą życie patryarchalne." 

Dalej pisze na str. 115: „Idea osobistej wolności u żadnego 
ludu w starożytności nie była tak silnem poczuciem w życie prze- 
prowadzoną, jak u Słowian ... Co się tyczy społecznego życia 
dawnych Słowian, to własność ziemska była albo wspólną albo 
prywatną. Lasy były własnością wspólną, pola i łąki należały do 
pojedynczych właścicieli." 

Wyobrazić sobie możemy, że przy tej równości społeczeń- 
stwa zwyczaje domowe i strój naszych praojców był jednaki. Nie 
mogło być inaczej. 

Surowiecki w dziele: Siedzenie początku narodów sło- 
wiańskich, pisze o nich, iż do upadku pogaństwa nie było u nich 
ani panującego, ani książąt, ani różnicy stanów. Każdy gospodarz, 
naczelnik rodziny, należał do wyboru zwierzchnika, do ustano- 
wienia praw i obrad narodowych. 



l ) Yorlesungen liber die Kulturgeschichte der Menschheit, str. 111. 
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Podzieleni na wielką liczbę osobnych pokoleń] i obwodów 
każde z nich składało jakby osobną Kzeczpospolitę : Obwody zwano 
żup aniami, naczelników tych obwodów żup an ami. 

W potrzebie wspólnej obrony łączyły się te obwody z dru- 
gimi; naczelnikiem) kilku obwodów (żupanij) był P a n , a do wojny 
wybierano Wojewodów. 

Gdy potrzeba tej obrony minęła, wszystko wracało do co- 
dziennego życia; chwilowe zwierzchnictwo i tytuły na czas walki 
postanowione, nie miały donioślejszego znaczenia; nie ustalały 
się przy jednych osobach, bo pochodziły z wyborów, a przy na- 
stępnej jakiej potrzbie do przewodnictwa prowadziła ta sama droga. 

Zaszczyty pana i wojewody nie były więc dziedziczne; 
to byli ludzie z ludu, wybieralni jak dzisiaj na przykład wójtowie, 
przysiężni, atamani i t. p. O jakichś dystynkcyach w strojach nie 
mamy powodu do robienia wniosków ; był to stan rzeczy zapewne 
taki, jaki jest dzisiaj przy wybieralnej starszyźnie wiejskiej. 

Z czasem jednak, z powodu częstych napadów Germanów 
od zachodu, taka organizacya gmin, takie zwierzchnictwo wojenne, 
wymagało nareszcie ustalenia. W każdym atoli razie godności te 
wychodziły z wyborów, nie stawały się dziedzicznemi, nie tworzyły 
się ztąd rody, nie dzieliły na stany. Patryarchalna równość miała 
swoje utwierdzenie. Pan i wojewoda — chociażby dożywotni — był 
człowiekiem z ludu, pochodzeniem równy, chociaż w działaniu 
wywyższony. 

Gdy w tym składzie społeczeństwa zapytamy o obyczaje 
i zwyczaje, to ujrzymy tam z pewnością stałą, godzącą się z każdem 
położeniem, prostotę. Człowiek, wyniesiony powołaniem do prze- 
wodnictwa, nie zrzekał się swojej przeszłości, uzacniał ją. Praca, 
trud i poświęcenie nie wymagały odznak i zaszczytów według 
naszych dzisiejszych wyobrażeń. Ówczesny wojewoda w jakim 
stroju obsiewał swoją rolę podczas pokoju, w takim prawdopodobnie 
prowadził] swoje zastępy na wrogów. Wybrany dla roztropności 
swojej i męztwa, strojem swoim należał równy do równych we- 
dług obyczaju narodu. Tak strój narodowy, jak każdy zwyczaj, 
szedł z człowiekiem od dołu do góry — był jednaki. 

Ale jakiż był ówczesny strój naszych przodków? 

Surowiecki w przytoczonym powyżej dziele na str. 174 
pisze: „Odzież Słowian według świadectwa Prokopa (pisarza z po- 
łowy VI. wieku) składała się ze spodni, z serdaka czyli tuniki, za- 
stępującej koszulę, i z płaszcza albo saga. Głowę okrywali czapką, 
u jednych nizką, u drugich wysoką, kończatą. Ich obuwie składało 
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się z kawałka skóry zwierzęcej lub łyka, które, okrywając stopy, 
przypasane było taśmą aż do ikry." 

Prokop nie podaje dokładnie, jakiego ludu słowiańskiego 
ubiór opisuje, a Surowiecki dodaje sam: „Cały ten ubiór odpo- 
wiadał najbliżej Dako-Geckiemu ludowi" *). 

Dalej pisze Surowiecki : „Są ślady (?), że do czternastego 
wieku w Polszczę zwyczajnie jeszcze noszono tunicam et palium; 
za upowszechnieniem koszul lnianych (kiedy i zkąd?) wła- 
łaściwe koszule słowiańskie (jakie? czy owa tunica ?) Polacy; jak 
się zdaje (?), przezwali żu panami, na których przed przyjęciem 
kontuszów tatarskich (?) nosili do późnych czasów Sagi, zwane 
u nich Sajan, Gunia, Koc. Pamiątka ich dochowuje się 
jeszcze u naszego pospólstwa w zwierzchniej sukni, zwanej kiecą 
albo kieską. Chłopi pierwotnym obyczajem noszą dotąd koszule 
na spodniach." 

Długosz (wiek XV.) znakomity badacz dziejów naszych, 
w opisie Słowian sarmackich twierdzi, iż „suknią wołochatą nosili, 
znać futrzaną, a później kiedy osiedli i rolnikami być zaczęli, 
grubą, ręką żon i córek utkaną. Tak więc skóra z zabitego zwierza, 
nieco do miękkości tarciem przywiedziona, później samodział 
z szerści bydlęcej, zbitej lub uprzedzonej licho, w domu zro- 
biony i uszyty, odzieżą był jedyną; z niego spodnie serdak, 
zastępujący koszulę, czyli świta lub sukmana, opończa, 
stanowiły ubiór ; a kawał skóry surowej, łyka lub drzewa na po- 
deszwę ostruganego, przepasany taśmą aż do ikry, nogi był 
ochroną." (Gołębiowski: „Ubiory w Polszczę" str. 5). 

Opisanie to sięga wieków bardzo odległych, bo czas, kiedy 
nasi praojcowie osiedli i rolnikami być zaczęli, naw T et 
oznaczyć się nie da. Szafarzyk w Starożytnościach słowiańskich 
pisze: „Naród rolniczy, gospodarski, kupiecki, jakimi byli dawni 
Słowianie, musiał od niepamięci mieszkać w stałych siedzibach 
i grodach." 

Hanusz w zacytowanem już dziele pisze na str. 115: 
„Handel u dawnych Słowian był bardzo rozległy. Liczne są ślady, 
że jeszcze w przedhistorycznych czasach Grecy a szczególniej Fe- 
nicyanie przez Słowian handel aż do Bałtyckiego morza prowadzili, 



*) Dakowie, pochodzenia trackiego, mieszkali między Cisą, 
Dunajcem, Prutem i Dniestrem. Ge to wie, lud pochodzenia germań- 
skiego, w II. wieku po Chrystusie przy ujściach Wisły do Bałtyku 
osiadły, w III. wieku przeniósł się do Dacyi. Czyż to nasi, Słowianie?! 
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zkąd bursztyn, równający się wartości złota, sprowadzano. Handel 
ten trwał aż do wieków średnich, a rozciągał się od morza Bał- 
tyckiego aż do Arabii. Na wybrzeżach morza Wschodniego i Bał- 
tyckiego znajdowano arabskie monety i inne cenne przedmioty." 

Zaznaczyliśmy już wyżej, iż w czasie trwogi, zagrożenia na- 
padu drapieżnych Germanów, kilka obwodów, czyli żup ani j, obie- 
rało jednego nadżupana, czyli pana i dzielnego bojow T nika, czyli 
wojewodę, a po odbytej szczęśliwej ruchawce wszystko wra- 
cało — ■ na razie — do stałego porządku, do równej pracy. 

Z takiego to okresu pierwotnego żywota Słowian, naszych 
praojców, zaznaczają się — prawdopodobnie — pod względem 
pierwotnego stroju ich podane wyżej nazwy rodzime: gunia, 
kiecka, sukmana, opończa, które do dnia dzisiejszego 
w mowie i używaniu są u ludu. Jaki był ich krój, tego pisarze 
nie podają; wnosić można, że kiedy nazwy zostały, to, i rzecz sama 
nie musiała uledz wielkiej zmianie ; niema bowiem może na świecie 
ludu tak zachowawczego, jak lud nasz; o zachowawczości stroju 
każde pokolenie z tradycyi po przodkach swoich poucza się i te 
same wzory za życia dziadów wnukom przekazuje. 

Powyższe rodzaje odzienia zaznaczają się nam, jako pierwotny 
strój naszych skromnych praojców, poszukiwanych w pierwszych 
dobach ludu słowiańskiego. Dalsze daty historyczne torować nam 
będą drogę do wniosków, o ile późniejsze nazwy czy formy strojów 
odnosić się dają do czasów pierwotnych, z nich wyszły lub na po- 
dobieństwo strojów ówczesnych pod wpływem postępu utworzone 
być mogły/ Gdyby nawet Długosz w braku relacyi autentycznych 
o nazwach, jakich dla stroju Słowian z owych czasów używa, 
nazwy te do podań obcych zastosowywał, to jednak jego po- 
dania byłyby dowodem, że się opierają na przedmiotach, które za 
jego czasów u ludu istniały i miały już za sobą tradycyę 
starożytności. 

Według mniemania Surowieckiego, „do XIV. wieku zwyczaj- 
nie jeszcze noszono tunicam et palium. " Nazwy te odnoszą się, jak 
nam wiadomo, do podań Prokopa; ale tunicam et palium nosili 
także Ezymianie i Grecy ? Prokop nie podał nazw miejscowych 
tego stroju u Słowian, ani różnic, jakie zachodzić mogły między 
tuniką i palium Ezymian i Greków 7 ? — Nam zaś chodzi o rzecz 
jasną, o jej właściwą cechę. Przypuszczamy więc, że u Słowian łe- 
chickich musiało się to nazywać serdak i sukmana lub opończa, 
o których mówi Długosz. — Dalej pisze Surowiecki: „Za upowsze- 
chnieniem koszul lnianych ; właściwe koszule słowiańskie, 
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Polacy, jak się zadaje, przezwali żupanami, a odtąd chłopi 
nosili koszule na spodniach." 

Z tej relacyi należałoby wnosić, że według mniemania Suro- 
wieckiego do XIV. wieku koszul lnianych w Polsce nie znano i że 
do tego czasu ową tunikę czyli serdak noszono na gołem ciele, a za 
upowszechnieniem koszul lnianych w wieku XIV. — jak mniema 
Surowiecki — owe koszule słowiańskie — to jest tę tunikę czyli 
serdak — Polacy przezwali żupanami. 

Eelacya ta zaznacza nam powstanie nowej sukni, a raczej 
przemianę nazwiska tuniki czyli serdaka na nazwisko żup a na. 
Gdy zaś z tą, nazwą łączy się nazwa sukni, dotychczas powszechnie 
znanej i używanej w stroju narodowym, musimy ten przedmiot pod 
względem nazwy i rodowodu poddać osobnemu rozbiorowi. 
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Ż u p a n. 

Jeżeli tunika oznaczać miała znany w owych czasach u Sło- 
wian i noszony na ciele serdak, to nie jest rzeczą prawdopodo- 
bną, ażeby, nazwisko jego w XIV. w. z powodu nabytej koszuli 
zamieniono na żupan, kiedy serdaki pomimo żupanów istniały i do 
dnia dzisiejszego u ludu są w zwyczaju. Nie pochodził więc żu- 
pan — według naszego mniemania — od serdaka, ale musiał mieć 
nazwę samoistną od rzeczy nowej, którą wypada nam odszukać. 

Najbardziej mylą się — według naszego mniemania — ci T 
którzy dla podobieństwa brzmienia nazwy wyprowadzają żupan od 
Turków lub Tatarów, jak następujące podanie : Żupan, długa suknia, 
jakby szlafrok, z tureckiego zubun i ziban; suknia spodnia, 
z rękawami krótkimi. W tatarskim czupkan zamiast czupan; 
w tatarskim bowiem języku przed zakończeniem an wstawia się 
głoska k, ztąd i nasz wyraz żupan. Dawny ubiór polski bądąc ta- 
tarskim (?) i nazwy jego są tatarskie." (Muchliński źródłosłownik). 

A więc podobieństwo nazwy — i tak naciągnięte — ma 
służyć za dowód pochodzenia! Eozumowanie tego rodzaju nie pro- 
wadzi nigdy do wniosków przekonywających. Zresztą, kiedy na 
ziemi lechickiej wyraz ten i zaszczyt jego był znany, to Turków 
i Tatarów jeszcze w Europie nie było. 

Wyraz żupan dla sukni jest tak identyczny z nazwą tytularną 
ówczesnego zarządcy, urzędnika pewnego okręgu, że nie mamy po- 
trzeby szukania pochodzenia sukni ani od tatarskich czupkanów, 
ani francuskich jupon lub niemieckich joppe, juppe. — Szukajmy 
go u siebie. 

„Żupa, wyraz niewiadomego pochodzenia, oznaczał (fakty- 
cznie) pierwotny, polityczny podział kraju, odpowiadający później- 
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szym powiatom. Było to pierwotne ognisko, w którem się towarzy- 
stwo społeczne Słowian skupiało. W znaczeniu ziemi brana żupa 
istniała u Chorwatów, Dalmatów i wszystkich Słomian nad Dunajem, 
w Czechach, na Śląsku i na Pomorzu. Przełożonych nad temi żu- 
pami urzędników nazywano żupanami" x ). 

Żupanowie więc byli wybranymi przez lud rządcami ; oni zwo- 
ływali wiece (wieniec zgromadzonych) dla narad w sprawach pu- 
blicznych; byli rozjemcami w sprawach prywatnych, słowem urzę- 
dnikami według pojec i potrzeb ówczesnych, wybranymi z pomiędzy 
celujących roztropnością i zacnością charakteru współmieszkańców 
tego obszaru ziemi, czyli żupy. 

Według naszego mniemania, suknia żupan powstać mogła 
tylko w owych czasach, kiedy żupanowie posiadali jeszcze swoje 
urzędowe znaczenie. Prawdopodobnie nawet jeden z nich dał jej 
początek pomysłem swoim i ustalił przez to zasłużone tej sukni na- 
zwisko. Później bowiem, mianowicie od XI. wieku, kiedy już two- 
rzono szlachtę, mianowicie kasztelanów w t grodach, nazwa żupy 
przeniosła się wyłącznie na kopalnie kruszców i soli, a przełożonych 
ich nazwano żupnikami, wtenczas już nazwa pierwotna i zna- 
czenie jej zmalało. A gdyby w czasach panowania królów byli je- 
szcze jacy żupanowie — jak wspomina Gołębiowski o czasach Wła- 
dysława Łokietka — to wtenczas, kiedy już powstawali inni dygni- 
tarze, trudno przypuścić, aby jakiejś nowej, niepokaźnej sukni dano 
nazwisko zaszczytne, wiekopomne, według jakiegoś skromnego, nie 
mającego w T społeczeństwie wybitnego znaczenia żupnika czyli żupana. 
Zdaje nam się więc, że suknia i nazwisko jej pochodzi z czasów pa- 
tryarchalnych pierwotnych Słowian lechickich, kiedy jeszcze ż u p a- 
nowie władali nad żupanami; że suknia ta została spo- 
rządzoną — prawdopodobnie — według pomysłu jednego 
z ówczesnych żupanów, że się upowszechniła pierwotnie między 
żupanami, a później, jako odzienie praktyczne a wcale nie odstę- 
pujące od zwyczaju narodowego, stawała się suknią wszystkich pó- 
źniejszych urzędników i dygnitarzy narodowych. 

Niech sobie nikt nie wyobraża, że mówiąc o żupanie, mamy 
do czynienia z suknią wykwintną, misternie jakoś przykrojoną, do 
której utworzenia potrzeba było inwencyi jakiegoś rutynowanego 
i pomysłowego krawca ; bynajmniej — rzecz bardzo pojedyncza, jak 
dziś nawet dla każdego łatwa. — Przekonamy się bliżej, że pierwo- 



*) Maciejowski : Hist. prawodawstw słów. I. §. 543. 
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wzór żupana noszą, na sobie wszyscy nasi mazowieccy i ruscy wło- 
ścianie do dnia dzisiejszego, a krojeni i szyciem zajmują się icłi 
żony i dziewki. Z wzoru tego — jaki mamy stale przed sobą, który 
w tym samym matery ale i kroju znany był przed wiekami, w pra- 
starych czasach Słowian lechickich — powstał według naszego mnie- 
mania żupan, również zapewne skromny, a uzacniony u klas wyż- 
szych i zamożniejszych w narodzie w czasach późniejszych. 

Jeżeli się przypatrzymy żupanowi, nie uwzględniając materyi, 
z której zrobiony, lecz zastanowimy się nad jego krojem i sposobem 
noszenia, to ujrzymy wielkie prawdopodobieństwo, że żupan jest 
tylko praktyczną odmianą lnianej, zwyczajowej u ludu 
koszuli, noszonej po wierzchu spodni. — Nie był on 
obok koszuli drugiem, nowo wymyślonem ubraniem, lecz był 
jej szlachetniejszą zamianą. Jako zastępca koszuli, zajął jej miej- 
sce i znaczenie odzienia noszonego po wierzchu spodni, a koszula, 
stała się przy nim pierwszem okryciem ciała, podporą i ochroną, 
odzienia. Tego sobie na razie pozwolili żupanowie, a może jeden 
z nich był twórcą pomysłu i pierwszym wykonawcą : ztąd prawdo- 
podobnie pochodzić może tego ubrania nazwisko. 

Wnioskiem dalszym tego założenia jest to, że nowe to ubranie 
dla identycznego znaczenia zwyczajowej koszuli powinnoby być 
robione z tego samego matery ału, co koszula : więc z wyrobu włókien 
lnianych lub konopnych, z płótna lub wyrobu innego nazwiska 
z tego materyału; więc w każdym razie z przędzy konopnej czy 
lnianej — i tak zapewne było. 

To nas prowadzi jednak do pytania, czy znano u nas płótno 
pierwej, niż mniema Surowiecki (str. 6); czy znano i używano 
u nas płótna w tym czasie, kiedy jeszcze żupanowie mieli w gminie 
i obwodzie stanowisko urzędowe : mieli tytuł zwierzchnictwa. Na- 
leży nam się przeto rozpatrzeć w owej przeszłości, szukać tradycyi 
o płótnie, jakie są ślady o posiadaniu płótna u naszych przodków, 
czy możliwą jest rzeczą, ażeby je posiadali w wieku przynajmiej. 
dziesiątym, nie w czternastym, jak mówi Surowiecki? Otóż na te 
pytania starać się będziemy najprzód odpowiedzieć. 

W tym celu nieobojętną będzie rzeczą stwierdzenie dawności 
bytu Słowian i stosunku ich do kultury innych ludów spółczesnych 
ponieważ oba te względy na rozwój sił własnych niezaprzeczenie 
wpływać musiały. Ciągłość bytu, zgodne wzajemne stosunki, na- 
śladownictwo i potrzeba stwarzają środki, wyrównują w narodach 
kulturę. • 
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Szafarzyk 1 ) pisze : „ Podług tego dostateczne przyczyny 
i dowody zmuszają nas przyjąć za prawdę, że szczep słowiański 
w Europie równie jest tak stary, jak szczepy: litewski, niemiecki, 
celtycki, łaciński i tracki, że siedliska jego w dawniejszych cza- 
sach rozpościerały się od morza Adryatyckiego aż ku Bałtyckiemu, 
od nadbrzeża Odry aż ku źródłom Dniepru i Donu i że ludnością 
swoją wówczas już najludniejszym szczepem europejskim wyrówny- 
wał albo je nawet przewyższał. Zdanie kilku pisarzów, jakoby Sło- 
wianie dopiero w czasie wielkiej wędrówki narodów uralskich, albo 
nieco pierwej do Europy wtargnęli, już nam teraz w prawdziwem 
świetle, to jest w całej swojej nicości i niedorzeczności przed oczami 
staje. Tak wielkie szczepy, jakim widzimy słowiański na końcu ni- 
niejszego i na początku następnego okresu, nigdy od razu zkądinąd 
nie przychodzą, ale na miejscu wzrastają. Wiele tysięcy lat spokoj- 
nego przebywania na stałych siedliskach potrzeba do tego, aby jaki 
naród takiej rozległości i ludności dosięgnął, w jakiej nam się 
szczep słowiański przy schyłku tego wieku pojawia" (t. j. po zni- 
szczeniu panowania Hunów i Ezymian, które wkrótce po sobie na- 
stąpiły r. 469—476). 

Dr. Hanus eh 2 ) pisze: „Mniemanie, jakoby trzy główne eu- 
ropejskie ludy, Celtowie, Germanowie i Słowianie na kilka tylko 
wieków przed historyczną naszą rachubą (nar. Ohr.) do Europy 
przybyli, jest płytkiem mniemaniem uczonych, pozbawionem wszel- 
kiej podstawy. Nie masz żadnego historycznego świadectwa na po- 
parcie faktu, że ludy te z Azyi przywędrowały . . . Przeciwko tym 
podaniom świadczą znamiona pewnej już ustalonej kultury, znale- 
zionej u tych ludów przez Greków i Ezymianów, a nareszcie rozwój 
ich języków. Języki te były już organicznie tak rozwinięte, a tak 
nie podobne do żadnego z języków azyatyckich, że ludy te już przez 
wiele setek, nawet tysięcy lat w Europie mieszkać musiały." 

Według badań Hanusza poznajemy, jak rozległym był han- 
del ówczesnych Słowian: „Jeszcze w przedhistorycznych czasach 
Grecy i Fenicyanie przez Słowian handel do Bałtyckiego morza 
prowadzili. Handel ten trwał aż do wieków średnich a rozciągał 
się od morza Bałtyckiego do Arabii." 

Szafarzyk (s. 692) mówi: „Pierwotnym i głównym staro- 
słowian żywiołem, z którego się wszystkie inne wywijają, było 
rolnictwo i gospodarstwo. Lud, zaiste, niem się trudniący, 



*) Starożytności słowiańskie, t. I. s. 678. 
2 ) Kulturgeschichte der Menschheit, s. 101. 
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słodki, łagodny, oświeceńszym cudzoziemcom nie groźny a nawet 
przystępny i gościnny, nie mógł długo zostawać bez innych wygód 
życia, bez wynalazków, rzemiosł, kupiectwa i t. d. Jakoż w rze- 
czy samej widzimy już u najdawniejszych Słowian ślady znako- 
mitego, ogólnego ukształcenia przemysłu, czyli r z e m i o s ł i sztuk 
tudzież obyczajowego wychowania." 

Dalej (s. 696, 697): „Handel bursztynem początkowo znajdo- 
wał się także w ich ręku: później zaś przynajmniej w części przez 
ich ziemie przechodził. Słowianie wyprowadzali do obcych krajów 
skóry, kożuchy, zboże, miód, wosk, wyroby drewniane i t. d., na- 
wzajem zaś od innych sprowadzali płody przyrody i przemysłu 
obcych krajów, jak złoto, srebro, jedwab, zbroje i t. d. Za czasów 
Herodota kwitneła kupią (handel nad Borystenesem (Dnieprem 
i Berezyną), gdzie mieszkali Słowianie. W pierwszem stuleciu 
przed Chr. znajdujemy wzmiankę o kupcach windyckich, czyli sło- 
wiańskich, płynących morzem Bałtyckiem do obcych ziem 
w sprawach handlowych. Odtąd powstały u nich liczne miasta ku- 
pieckie, które od czasów niepamiętnych wzrosły w znakomitą, 
ludność, bogactwo i przemysł. Wszystkie znakomitsze miasta i mia- 
steczka na Eusi, w Polsce, na Pomorzu i t. d. kwitnęły już dawno 
przed przyjęciem wiary chr ześ ciańsk iej. tak, że ich 
początek i wzrost można odnieść nie bezdowodnie do najdawniej- 
szych czasów. Miasta te były drewniane, stosownie do właści- 
wości ziemi płaskiej i lesistej." 

„Pewną jest rzeczą, że w licznych rzemiosłach, mianowicie 
w^ ciesielstwie i kowalstwie, w budownictwie i łódkarstwie, w irchar- 
stwie (białoskórnictwie) i rzemieniarstwie, w górnictwie i rzeźbiar- 
stwie i t. d. niepowszedniej dostąpili biegłości. Już w połowie VI. 
wieku nietylko Awarowie, ale nawet i sami Grecy używali ich do 
robienia i kierowania korabiów." 

Szafarzyk, wyliczając rzemiosła, w których Słowianie „nie- 
pośledniej dostąpili biegłości", nie wymienia w-prawdzie tkactwa, 
ale dodaje swój dopełniacz: i t. d., na podstawie którego można by 
i płóciennictwo przypuszczać. Nie opieramy się na tern, ale zwra- 
camy uwagę : jeśli ci Słowianie u siebie na Bałtyku mieli statki, 
którymi płynęli do obcych ziem w sprawach handlowych, toć mu- 
sieli mieć liny i żagle, prawdopodobnie k ono pn e? Nareszcie, 
skoro Słowianie wyprowadzali do obcych krajów skóry, kożuchy, 
zboże i t. d., a sprowadzali płody przyrody i przemysłu obcych 
krajów : złoto, srebro, jedwab (zbytkowny !), to gdyby im bra- 
kowało płótna, artykułu tak ważnego do ubrania — mianowicie 
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kiedy gruby wełniany samodział na ciele nosili — z pewnością 
nie zaniedbaliby ten towar sprowadzać od innych ludów z południa 
lub dalekiego wschodu, gdzie płótno od dawna znano 
i wyrabiano. — Za czasów Judei aż do zburzenia Jerozolimy 
rytualne ubiory kapłanów i wszystkie przybory ich w świątyniach 
musiały być robione wyłącznie z płótna. Szaty lniane 
były używane także przez kapłanów pogańskich przy obrzędach 
religijnych. 

Powołamy się dalej na to, co Surowiecki (str. 84) podaje 
■oHerodocie: „Herodot (450 lat przed Chr.) szczególną zaletę daje 
płótnu z konopi tkanemu u narodów trackich (gdzie dziś Bułgarya, 
Kunielia); mężczyźni nosili z niego tuniki krótkie i płaszczyki." 
Dalej Surowiecki (s. 104) podaje według Tacyta o Ger- 
manach: „Płaszczyki robione były ze skór zwierzęcych, z rogóżek 
czyli łyka i tkanin lnianych lub wełnianych, upstrzonych, 
często w różne kolory. Ubiór kobiet tein się tylko różnił od mę- 
skiego, że był częściej z płótna upstrzonego rozmaitemi farbami". 
(Tacyt pisał w pierwszym wieku po Chrystusie). 

Zdaje się rzeczą niepodobną do uwierzenia, aby ówcześni 
Słowianie, prowadzący tak obszerny handel, sp r o wadzaj ący od 
.obcych z różnych stron przedmioty nawet zbytko- 
wne zaniechali sprowadzać płótna dla siebie, tak pożądanego 
materyału na ubranie letnie, a znajdującego się w odwiedzanej 
przez nich Tracyi i u sąsiednich Germanów? 

A teraz pozwalamy sobie przytoczyć kilka szczegółów i "pism, 
wyłącznie nas tyczących. 

Schrader 1 ) podaje z czasów przedhistorycznych o Słowia- 
nach i Litwinach, że w języku ich znajduje wyrazy na len ko- 
nopie i warstat tkacki. 

Surowiecki (s. 147) pisze: „Słowianie umarłego opatry- 
wali w to wszystko, czego pospolicie używał w tern życiu i co mu 
służyło w jego powołaniu i przemyśle, jako to : z przystojną odzieżą 
mężczyznę w oręż, nóż, siekierę krzesiwo; kobietę w igłę (do 
czego służącą?), nici (z czego ?), nożyce i t. d." — Musiano więc 
mieć przędzę i szyto, robiono z niej ubrania. 

Jeszcze wyraźniej pisze ten autor (s. 176): „Nie mamy do- 
kładnych wiadomości, jaki był dawniej właściwy ubiór kobiet sło- 
wian s k i c h ; zdaje się, że koszule ich z rękawami fałdzisto 
spadały aż do kostek i że na tych nosiły kabaty, długie do kolan 



*) Sprachvergleichung und Uhrgeschichte 1883. 

O stroju narodowym. 
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zież znajdujemy miedzy innemi najwyraźniej u P o t o- 
w zbiorze Starożytności P r ilwick ich *) fig. 105_ 
[)bieństwo, że mężatki głowy okrywały czepcami lub ka- 
płótna (?), czyli chustą., jak fig. 29, 34 u Mascha; 
r chodziły z głową odkrytą, i długimi włosami w warkocz 
meżcia." 

iowszych dzieł podajemy: 
gusławski (Historya Słowian, t. I. s. 125): 
•asłowianie zajmow T ali się rolnictwem i gospodarstwem 
i. Uprawiali wszystkie gatunki zboża, żyto, przenicę 
, owies, proso ; znali i siali bób i groch. Prócz roślin zbo- 
uprawiali chmiel, konopie i len. Orali ziemie sochą, 
a później i doskonalszem jeszcze narzędziem, pługiem." 
lże (s. 126): „Odzież Prasło wianie nosili z płótna i sukna 
Pod wierzchnią suknią, zwaną p o n j a w ą , jakiej używano 
zednim okresie, noszono koszule i gacie; przeopasy- 
pase m; w chłodne i zimowe dnie przykrywano się ko- 
(Autor powołuje się na dzieło: Szulek: Pogled iz biljar- 
>rawiek Slovenah, a napose Hrvatah w Ead. jugost. Akad. 
bu 1877). 

stomarow (Historya ruska w życiorysach głównych 
aczy) na str. 2. wylicza wśród roślin zbożowych uprawę 
>nopi, wyrób lin, żagli, płótna. Umieli robić sieci e r 
kac, szyć to wszystko przed wiekiem IX. 
odór Morawski (Dzieje narodu polskiego, t. I. str. 59) 
ia: „ Wyrazy płacić i zapłata idą podobno od płótna, 
rożytniejszego wyrobu słowiańskiego". 
Bszcze jedno. Za Bolesława Chrobrego (wiek X.) podczas 
esarza Ottona w Gnieźnie, komornicy z rozkazu króla 
3 kotary, obrusy, ręczniki do skarbu cesarskiego od- 
- Obrusy i ręczniki musiały chyba być lniane, a nawet 
jące się wyrobem; zapewne już wzorzyste, kiedy mogły 
za miły dar dla cesarza? 1 ) 

ije się więc rzeczą niewątpliwą, że prasło wianie, jeśli nie 
:h przedhistorycznych, to z pewnością przed wprowadzeniem 



Prilwice, wioska mała z zamkiem na Pomorzu. Tam odkryto- 
>ści słowiańskie, które opisywali i objaśniali: Jan hnodn 

Szajnocha: Bolesław Chrobry. — Gloger: Księga rzecz \ |>ol- 

\ 48. 
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chrześeiaństwa znali płótno i nosili z niego odzienie. W drugiej po- 
łowie X. wieku zaprowadzono w Polsce chrześciaństwo, szybko sze- 
rzyły się parafie, biskupstwa, a jak wiadomo, ubranie księdza i wszy- 
stkie przybory ołtarza do odprawiania mszy świętej musiały być 
białe i wyłącznie płócienne. Musiała więc być łatwość zaopa- 
trywania kościołów w te potrzeby ? . . . 

Autor, wracając do swojego przedmiotu, twierdzi więc, że Sło- 
wianie, których ziemie stały się zawiązkiem państwa polskiego, da- 
leko przedtem płótno znali i robili; koszule płócienne nosili i że ta 
koszula stała się motywem do skromnego pierwo- 
tnego żupana, który, nie znosząc narodowego zwyczaju 
w sposobie ubrania, stał się ze względów praktycznych pożą- 
danym. — To będziemy starali się, jeżeli nie udowodnić, to przy- 
najmniej jako jedyne, najzgodniejsze prawdopodobieństwo wykazać. 

Wniosek, tyczący się wprowadzenia tej trafnej w ubraniu od- 
miany, opieramy na widocznej równorzędności żupana i ko- 
szuli pod względem kroju, ustroju i sposobu noszenia. 
Porównajmy między sobą te dwa przedmioty, o ile były do siebie 
podobne i równorzędne w znaczeniu, a to nas doprowa- 
dzi niewątpliwie do poznania uderzającego stosunku i podobieństwa 
tych dwóeh rzeczy różnego nazwiska, i da odpowiedź bardzo praw- 
dopodobną, zkąd żupan pochodzi. 

I tak: 

Koszula płócienna, przez pranie ubielona, albo z płótna bielo- 
nego uszyta. 

Żupan, z szarej, czy białej, konopnej czy lnianej materyi 
zrobiony. 

Koszuli krój równy, z przodu i w plecach workowaty. 

Żupana krój także równy, z przodu i w plecach workowaty: 
tylko więcej do ciała przystający, szczuplejszy. 

Kołnierz u koszuli dawnych czasów był stojący, nazywał się 
orzedle (Słownik Mrongowiusza) i dziś jeszcze u włościan często 
używany. 

Kołnierz u żupana, jak wiadomo, zawsze stojący. 

Koszula u ludu spięta pod szyją spinką z kolorowem szkłem. 

Żupan pod szyją równie zapięty spinką. 

Koszula od szyi prawie do pasa otwarta. 

Żupan polski nie ma na piersi żadnego zapięcia, ża- 
dnych pętlic, belek lub guzów. Spięty tylko w okolicy pasa 
krytymi haftkami, czy żeberkami, a więc chce wyraźnie mieć 
pozór, że jest na piersi otwarty. 

2* 
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Koszula ma swój kolor gładki, naturalny, bez deseniu. 

Żupan z reguły bywał zawsze z materyi gładkiej, nie wzo- 
rzystej, w jednolitym kolorze, bez deseniu, bez wszelkiej pstrokaci- 
zny. Tak było regułą do ostatnich czasów Ezeczy pospolitej. 

Koszula w noszeniu spuszczona po wierzchu .spodni. 

Żupan tak samo. 

Koszula w noszeniu opasana rzemykiem, jeśli nie ma na sobie 
opończy lub sukmany. 

Żupan opasany paskiem rzemiennym albo taśmowym, jeśli nie 
ma wierzchniej sukni na sobie. 

Chłop w opasanej koszuli może być u siebie w domu, przy 
gospodarstwie, przy pracy w polu: w najświeższej jednak koszuli 
nie pójdzie do kościoła, ani do księdza, ani w sprawie do wójta, 
ani do karczmy : musi mieć na sobie w tych razach jakąś sukmanę, 
chociażby połataną. 

Szlachcic w żupanie może być z rodziną w domu, koło gospo- 
darstwa swojego: ale nie może w samym żupanie pójść do kościoła, 
wyjść na miasto, przyjąć gościa w domu, chociażby miał na sobie 
żupan z adamaszku i włożył pas lity; musi w tych razach włożyć 
kontusz albo przynajmniej kapotę na żupan. 

Tak podrzędną rolę miał żupan u szlachcica, jak koszula 
u chłopa. 

Wszystkie te znamiona są przecież uderzająco zbliżone co do 
rzeczywistego zgodnego znaczenia dwóch rzeczy różnych z nazwiska, 
a tak do siebie podobnych z kroju, wyglądu zewnętrznego, 
sposobu noszenia i znaczenia w pełnem ubraniu u chłopa 
i szlachcica. 

Nie wahamy się przeto uznać, że żupan w formie i sposobie 
noszenia przedstawiał w narodowym stroju właściwość chłopskiej 
koszuli ; był jej praktyczniejszym, szlachetniejszym i ozdobnym za- 
stępcą ; był zamianą odzienia, przylegającego do ciała i bardziej pod- 
legającego zbrukaniu, na odzienie oparte na koszuli, schludniej sze, 
a w noszeniu wygląd zewnętrzny zupełnie zgodny ze zwyczajem 
stroju ludowego. 

Jest rzeczą bardzo naturalną, iż żupanowie, najdawniejsi 
wybieralni urzędnicy gmin, kiedy nie było ni królów, ni szlachty, 
nie różnili się strojem od ludu, jak się nie różnią dzisiaj wójtowie 
lub wybrani do rad powiatowych lub na posłów do sejmu włościa- 
nie: więc wówczas, jak i dzisiaj, ci pracownicy dla dobra gminy 
i dygnitarze ludowi, szanowali swój strój miejscowy, rodzimy. Przez 
wprowadzenie tej formy odzienia niczem istota stroju ludowego nie 
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była naruszoną. Materyał konopny czy lniany, do tej formy zastoso- 
wany, nie był zbytkiem, stał się przystępnym. 

Nie wielkiego trzeba było w znanym już przemyśle tkackim 
postępu, ażeby zamiast równego, zwyczajnego płótna, robić z przę- 
dzy konopnej czy lnianej materyę, tak zwaną czynowatą. Wyrób 
tego rodzaju jest z jednej strony gładki i ma połysk jakby atłasu; 
dziś nazywamy to dymką; bywa ona szarą lub białą. — Wyrób 
taki w pierwszem swojem pojawieniu się mógł bardzo zachwycać 
oko i może on właśnie stał się dla któregoś z żupanów powodem 
do utworzenia na wzór, a zastępstwo koszuli, pierwszego, stalszego 
ubrania : a skoro znalazł wśród kolegów urzędowych naśladowców, 
to może ten wyrób stał się właśnie ową ozdobną suknią, którą — 
według greckiego pisarza— z u panowie byli zaszczycani? — 
To dla następnych wyższych władz było przykładem, wzorem i tra- 
dyeyą, aż stało się zwyczajem, który szedł z dołu do góry. 

Ze taki szary strój, skromny dymkowy, musiał się następnie 
bardzo upowszechnić i przejść w późniejsze wieki, kiedy już różne 
stany i dygnitarstwa nastały, wnosić można % licznych wspomnień 
pisarzów szesnastego i siedmnastego wieku, z upodobaniem mówią- 
cych o tradycyi dawniejszych, szarych zwyczajów. 

Kasper Miaskowski w zbiorze swych rytmów (1622) mówi: 

Oby za miękkich jedwabiów towary. 
Wrócił się ubiór pradziadów, ów szary ! 

Szymon Starowolski zaś w „Prawym rycerzu" pisze: 
„Ojcowie nasi szarą szlachtą się zwali, iż nie używali bławatów,, 
purpur świetnych, jako teraz zbytki niosą." 

X. Kit o wic z za Sasów (!) widywał żupany konopne 
i pisze (t. III. s. 177): „Materya, podobna do atłasu, robiła się 
z włókien konopnych. — Z czasem, gdy przyszły dostatki i zako- 
rzeniły się zbytki, powstały żupany bławatne, czerwone, Ztąd szla- 
chtę i możnych nazywano karmazynami, a mieszczan pomniej- 
szych miasteczek, którzy jeszcze nosili żupany z łyka kono- 
pnego, żółto gorące, nazywano łyczakami. 

To znamienne wyrażenie Kitowicza, „którzy jeszcze nosili", 
wskazuje na bardzo odległe jakieś czasy, w których nie znano ma-' 
teryi bławatnych, lecz wyroby własne konopne. Z tej materyi kono- 
pnej, „do atłasu podobnej", robiono żupany, które „mieszczanie po- 
mniejszych miasteczek" jeszcze nosili, kiedy już powstały i pano- 
wały żupany bławatne. 
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Jeszcze za czasów Stanisława Augusta wspomina Kitowicz 
o białych dymkowych żupanach; a autor obecnego pamiętnika do- 
daje od siebie, iż w młodym swoim wieku znał obywatela Rzewu- 
skiego, właściciela wsi Jakimowa w Galicyi wschodniej, który 
w domu, przy gospodarstwie i u swego stołu z rodziną, miewał 
biały dymkowy żupan, opasany wązkim, rzemiennym lub kałamaj- 
kowym pasem, a wcale to nie ubliżało kontuszowi, gdy go na taki 
żupan na prędce włożono, jeśli jaki poważniejszy gość nadjechał. 
Taką jest żupana tradycya i zaszczyt, pomimo jego skromnego z rodu 
i wyrobu pochodzenia. 

Wszystko to utwierdza nas w mniemaniu, że żupan nie byt 
do przodków naszych importowany od obcych, nie był naśladowni- 
ctwem jakiegoś stroju obcego, ale był skromnym, lecz szlachetniej- 
szym zastępcą koszuli, noszonej w sposobie narodowego zwyczaju po 
wierzchu spodni. Nie jest on suknią szlachecką, ale naro'dową, 
wykształconą ludową; a z tego tytułu równy zaszczyt wypływa tak 
dla szlachty, nieodosobni onej w stroju od ludu, jak i dla 
ludu, którego skromny, zwyczajowy przedmiot stał się ogólno na- 
rodowym. 

W wieku czternastym — a może i później — powstały żu- 
pany bławatne, karmazynowe, lecz forma ich niezmienną została: 
i nie ubliżało to w niczem nawet magnatom, że obok nich szara 
szlachta nosiła ten rodzaj sukni z dymki konopnej lub lnianej, jako 
strój swojski, ludowy. Nie można jednak przypuścić, aby żupan dym- 
kowy był późniejszym od adamaszkowego. Nie jest to bowiem praw- 
'dopodobnem, aby odzież jedwabna poprzedziła u nas płócienną; aby 
niezamożny sztachetka, według karmazynowego, jedwabnego żupana 
magnackiego, wymyślił dla siebie żupan dymkowy, a chłop żeby 
ustrój ten naśladował koszulą! — Nie jest prawdopodobnem, ażeby 
uznanie tej im i tacy i przeciągało się przez wieki aż do czasów 
Stanisława Augusta; a nawet bez ujmy honoru i magnatowi, któ- 
ryby w domu swoim używał białego żupana dymkowego. Zdaje się 
być rzeczą konieczną i pewną, że rzecz miała się zupełnie przeci- 
wnie; że żupan dymkowy był pierwowzorem, że miał za sobą od- 
ległą, wiekową tradycyę przed adamaszkami, że miał powszechno 
uznanie starszeństwa: i dlatego bez ujmy swojemu znaczeniu 
tak długo, pomimo karmazynów — chociaż nareszcie ściśle 
tylko jako ubranie domowe, ale zawsze pamiętne narodowe — utrzy- 
mywał się. 

W dalszym ciągu naszego badania poznamy, iż nietylko żupan. 
ale cały strój szlachecki polski — w miarę powstawania i rozwija- 
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nia się szlacheckiego stanu — wyłonił się z tych prastarych czasów 
swojskich. Poznamy, iż nie jest zapożyczony od obcych, nie różni 
się w głównych szczegółach od ludowego, ale wszystko, prócz 
ozd ób i materyi, ma wspólne; wszystko w ubraniu aż do 
podkówek i wiechciów słomianych w butach zgodne z ludem i dla- 
tego strój ten jest narodowym, nie szlacheckim. 

Przystępujemy teraz do strony czysto krawieckiej, do opisania 
kroju i przyborów żupana. Opisanie to starać się będziemy wyrazie 
językiem krawieckim i z taka dokładnością, aby krawiec mógł su- 
knię prawidłowo skroić, a właściciel jej, aby mógł ocenić, czy jest 
po formie zrobioną. 

Przodki żupana są całkowite, bez • przecięcia i szwu w pasie. 
Przodek wierzchni — który się dla zapięcia w okolicy pasa na 
drugi zakłada — ma brzeg od dołka szyi do dołu jednostajnie ró- 
wny. Przodek spodni ma klapę dostateczną, aby za odchyleniem 
się otwartego na piersi żupana koszula nie przeglądała. 

Plecy od karku do dołu jednostajne, bez przecięcia w stanie. 
Plecy z przodkami łączą się od pachy do kłębów ; ztąd między przod- 
kiem a plecami wstawiony klin, od kłęba rozszerzający się do dołu, 
ażeby sukni nadać wygodną do chodzenia kolistość. Kołnierzyk sto- 
jący, z dziurką do zapięcia spinką pod szyją. (Dziurka dla spinki 
zostawiona w szwie, który łączy kołnierzyk z przodkami). Eękawy 
z jednym szwem, równe, bez zgięcia w łokciu, wązkie przy dłoni 
a dla łatwiejszego wdziania w tern miejscu rozprute i opatrzone za- 
pięciem na małe żeberka sznurkowe lub guziczki; czytelnik 
z tego pojmuje, że rękawy żupana nie mają mankietów. 

W okolicy pasa (tylko w okolicy pasa) żupan zapinany na ta- 
kie same — lecz kryte — żeberka lub haftki. Na piersiach, po 
wierzchu, żupan polski nie miał żadnego wyraźnego zapię- 
cia, żadnych guzów, ani szamerowania; wyobrażał su- 
knię od szyi do pasa, jakby otwartą, pasem tylko utrzymaną. — To 
jedna forma żupana. 

Druga różni się tylko w kłębach, na których dają się składy, 
-czyli fałd odwrotny, który dzisiejsi krawcy nazywają kontra- 
fałdem. W tych więc kontrafałdach umieszczały się kieszenie. — 
To druga forma i więcej nie było. 

Przybory zdobne dawały się żupanowi w sposób następujący. 
Kołnierzyk spięty spinką, jak kogo stać kosztowną. Od szyi do pasa 
żupan — tylko kantem — bywał niekiedy dla ozdoby ubrany 
w gęsto naszyte żeberka jedwabne lub małe bombelki kora- 
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lowe albo agatowe, złote, wysadzane oczkiem turkusowem lub in- 
nem według możności. 

X. Kitowicz wspomina za Stanisława Augusta: 

„Dymowe białe żupany, latem od szlachty pomniejszej, dwo- 
rzan i miejskiej drużyny używane, tasiemeczką wazką,, jedwabną,. 
w ząbki około kołnierza i na przedniem licu od szyi do- 
pasą przeszytą,." 

Nie dawano żupanowi żadnych belek taśmowych czy 
sznurkowjch na piersiach. Suknia z takiem oszyciera nazywała 
się węgierką i nigdy przy kon tuszu nie figurowała. 

Na kołnierzyk żupana wykładano biały kołnierzyk od koszuli 
lub osobno przypięty. Taki sam kołnierzyk wykładano przy dłoni na 
rękawy żupana. 



Źupany aż do czasu Stanisława Augusta były u koroniarzy 
całkowite, z jednej materyi z tyłu i na przodkach. Litwini dla 
oszczędności tył mobili z płótna, chociażby do najbogatszego żupana. 
Taki żupan z płótiem w plecach miał nazwisko: żupan z fałszem. 

Był jeszcze inTiy wymysł dla oszczędności. Ażeby żupan je- 
dwabny a jasny nie brukał się tak łatwo przez zapinanie, więc koł- 
nierzyk na przodzie stale opatrzony spinką, a żupan od kołnierza do 
pasa był na zawsze zszyty i ubrany bombelkami lub żeberkami, jak 
wyżej opisano. Natomiast kołnierz na karku i całe plecy płócienne 
były do dołu przecięte : przedstawiało to jakby fartuszek z rękawami 
Takim sposobem pseudożupan wkładał się na ręce, w tyle kołnierz 
spinał się na sprzączkę i plecy w pasie tak samo. Kontusz za to się nie 
gniewał, a na wygląd z przodu było wszystko, jak należy. — Przyznać 
trzeba, że to już oszczędność pożyczona chyba z garderoby teatralnej. 

Żupan z fałdem odwrotnym na kłębach, używany do cho- 
dzenia bez wierzchniej sukni w domu i przy gospodarstwie, nie mógł 
być z fałszem. 

Kolory w żupanach były po największej części jasne, lecz. 
zawsze z materyi gładkich, nie wzorzystych, ściśle w je- 
dnym kolorze. Oprócz materyi jedwabnych używano i wełnia- 
nych (kamlotowych), a w zimie — nie na paradę — noszono także 
i żupany sukienne. 

Krój klinowy żupana, o którym wyżej była mowa, używany 
do dnia dzisiejszego w płótniankach ludowych, w białych sukmanach 
krakowskich a czarnych na Kusi. 
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III. 

Zmiana stanu i dekoracyi. 

Doprowadziliśmy żupan od jego powstania do ostatecznego wy- 
ałcenia i znaczenia w stroju narodowym. Zrozumienie następnego 
u pełnienia się stroju zależy przeważnie od poznania dalszego, 
rolnego rozwoju społeczeństwa. Zobaczymy, jak stosunki polityczne 
iju zdolne są, wpłynąć na ustrój społeczeństwa, zmienić jego po- 
ić, nie naruszając jednak do głębi zwyczaju narodowego, który się 
ostatecznie na widownię wyłania i dopiero z utratą bytu politycznego 
zanika. 

Kraj w pierwiastkach swojej organizacyi drobny, oparty na 
gminie, przedstawia nam społeczeństwo jednolite, jakby w całości 
pokrewne, bez potrzeb wyszukanych, bez stosunków światowych. 
Nie masz tam hierarchii towarzyskiej, jest spoina plemienność, od 
kolebki wychowana w jednej prostocie. Tam wszystko jest proste 
i jak ród i stan jeden, wszystko jednakie i stałe. 

Taki stan był u rozsypanych ludków słowiańskich, którym wy- 
starczał „serdak i opończa jakaś*. Postęp w przemyśle tkackim dał 
koszulę, a skończył — według naszego mniemania — na konopnym 
żupanie, u szczytu ówczesnej hierarchii społecznej. 

Przypatrzmy się stosunkom, pod którymi pierwiastki dziejów 
naszych i ustrój społeczeństwa rozwijać się musiały. 

Na początku dziewiątego wieku poczęli Niemcy wdzierać się 
w dziedziny słowiańskie. Na zdobytej ziemi budowali swoje burgi 
i osadzali w nich burggrafów i żołdactwo w celu niby szerzenia 
ehrześciaństwa, a właściwie grabili okolice i szerzyli niemczyznę. 
Byli między ich cesarzami tacy, którzy z jawnych złodziejów i zbój- 
ców zakładali osady ku zamierzonemu celowi. 
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Napaść ta od strony zachodu zagrażała Słowianom, mieszka- 
jącym między Bałtykiem a Karpatami. Opór pojedynczych a bez- 
bronnych pokoleń był bezskuteczny. Przeciwko tak urządzonej gra- 
bieży trzeba było koniecznie, aby szczepy słowiańskie zlały się, jeżeli 
nie w jedne ogólną, to przynajmniej w kilka wielkich całości, z któ- 
rychby każda była w stanie dać skuteczny opór, a razem sprzymie- 
rzone potrafiły ubezpieczyć swoją niepodległość. Więc już nie gminy, 
nie obwody, stanowiły bezpieczeństwo, ale całe plemienne okresy 
kraju. Więc Polanie, Pomorzanie, Mazowszanie, Chrobaci stanowiły 
zjednoczone państewka. Z chwilowych, na pewien czas w£lki wybra- 
nych wojewodów postanowiono wojewodów stałych. Naród rozdzielił 
się na wojowników i rolników. Nad stałymi wojewodami okazała się 
potrzeba wybrania jednego, dającego kierunek działania wszystkim ; 
tak z wojewodów powstawali książęta, przyszło do trwałego jedyno- 
władztwa. 

Z tych czasów znamy u Pomorzan Wizimira; u Ohrobatów 
białych Krakusa ; u Polanów Leszków, Popielów i nakoniec Piastów. 

Słowianie dalsi, odłam tego samego szczepu — jak Polanie, 
którzy osiedli na równinach Dnieprowych; obok nich Drewlanie 
osiedli w okolicach lesistych; zaś nad Bugiem Bużanie, a Chrobaci 
czerwoni nad Dniestrem — pod tarczą urządzeń pobratymców za- 
chodnich zachowali u siebie o sto lat dłużej gminowładne rzeczpo- 
spolite. U nich te same, prastare zachowały się zwyczaje i taki sam 
strój, jak na zachodzie, serdaki, opończe utrzymywać się musiały, 
bo się z niemi w późniejszych wiekach zobaczymy. 

W drugiej połowie dziewiątego wieku, kiedy u Polanów nad 
Wisłą panowali książęta piastowscy, Polanie dnieprowi ulegli najaz- 
dowi barbarzyńców i łupieżców skandynawskiego plemienia War eg o- 
Busów, którzy, opanowawszy na północy Nowogród, posuwali się 
brzegiem Dniepru na południe, „zdobyli Kijów i inne grody", 
a wszystkie odtąd ku Dniestrowi posuwane zabory otrzymały od 
najeźdźców pochodzącą nazwę Busi. 

Tak po kolei znikały i znikły zupełnie gminowładztwa od Wi- 
sły do Dniepru, a ustalały się rządy jedynowładne, monarchiczne. 

Następstwa tych form rządowych sięgały daleko w społeczeń- 
stwo. Monarcha dla ustalenia następstwa rodowego, oprócz świe- 
tności licznego otoczenia, potrzebował oparcia w narodzie; oparcia 
na wybitnych osobistościach w społeczeństwie. — Ludzie, odznacza- 
jący się mądrością w radzie, walecznością w boju, zbawieniem są 
dla narodu : ale pożądaną jest rzeczą, aby wiernie służyli i tronowi. 
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"Zobowiązuje ich ku temu — cnota, lecz wiązać mogą i korzyści. — 
Z obu tych racyi powstaje społeczna hierarchia. 

Książę panujący, monarcha, uważany był za właściciela wszy- 
stkiej ziemi w kraju. Obdarzał nią zasłużonych, nadając posiadanie 
dożywotnie, na prawie lennem. Innych mianował urzędnikami. 
Oprócz wojewodów i mianowanych później kasztelanów, którzy z gro- 
dów i zamków zarządzali powiatami, byli podkomorzowie do zała- 
twiania sporów granicznych. Przy osobie króla wojewoda pałacowy ; 
kanclerz nadworny zawsze ze stanu duchownego ; miecznik, noszący 
miecz przed monarchą, jako znak sprawiedliwości ; chorąży w czasie 
wojennej wyprawy trzymał przy królu sztandar narodowy; dalej 
stolnik, podstoli, cześnik, podczaszy oznaczali usługę stołu i piwnicy; 
skarnik wydatkami zarządzał, koniuszy stajnią, a łowczy pilnował 
kniei i zawiadował królewską psiarnią. 

„Kzeczą jest pewną (Szafarzyk, t. I. s. 694), że w najdawniej- 
szych czasach poddaństwo i niewola w tern znaczeniu, w jakiem 
później słów tych używano, u Słowian całkiem miejsca nie miały. 
Wszyscy Słowianie, od najwyższego ziemskiego dostojnika aż do naj- 
prościejszego wieśniaka czyli chłopa, albo oracza, jednakowej w swo- 
jej ojczyźnie zażywali swobody. Nawet i wtenczas, kiedy klasa szla- 
chty i panów powstała, ludzie słowiańscy, do rzędu szlachty nie 
należący, zostali wolni; aczkolwiek los ich i stosunki do innych 
braci musiały nakoniec przez to wielkiej uledz przemianie. Poddań- 
stwo i niewola przyszły do zachodnich Słowian dopiero później od 
Niemców, do południowych zaś od Greków i Włochów." 

Do usług dworskich mianował król także urzędników w kraju, 
a, gdzie przyjeżdżał, obowiązkiem ich było zawiadować stołem pań- 
skim i urządzać polowania. Gdy od czasów Ludwika (1374) królo- 
wie o własnym koszcie kraj objeżdżać mieli, przeszły te tytuły 
w oznakę stanów krajowych. 

Unia Litwy, Prus, Inflant nietylko nowe wojsko urzędników 
zaprowadziła, ale nadto jeszcze swych litewskich i ruskich z dawną 
tytułów godnością przydała. 

Od roku 1578 przy trybunałach wysoką rangę oznaczał tytuł 
deputata, a od roku 1598 powstali starostowie z bogatą intratą. 

Tyle o urzędnikach. Zobaczmy inną zmianę, która pierwotne 
stosunki gminowładnych plemion zmieniła. 

W" wieku jedenastym bierze początek stan szlachecki. Zasługa 
publiczna torowała drogę do tego stanu. Słowo monarchy wystar- 
czało do nominacyi i stało za przywilej. Nominat składał ślub po- 
święcenia życia za kraj i monarchę, otrzymywał tarczę herbową, 
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nad którą umieszezona bywała korona, oznaczająca ojczyznę, nacf 
nią pióra pawie lub strusie przedstawiały przypomnienie zaślubionego 
męztwa — po zjedzeniu pieczonego pawia w tym celu do bankietu 
królewskiego przyrządzonego. 

Bolesław Chrobry szlachectwo zamienił w stan rycerski 
w celu zjednania sobie większej siły wojennej i rozplenienia jej 
w potomkach. Nadawał stanowi rycerskiemu dzierżawę ziemi pra- 
wem lennem, aby się stawał tej ziemi nieodstępnym obrońcą. Dóbr 
lennych nie wolno było sprzedawać, a nadto trzeba było monarchę 
swego z jego psiarnią na łowach ży wid, niemniej z pałaszem wie- 
cznym u pasa na każdą wojnę stawić się. 

Ów szlachcic lenny z tego to tytułu miał tylko sam niezaprze- 
czone prawo na wszelki urząd krajowy, toż na wojewodę, kasztelana, 
lub starostę sądowego postąpić. Wolno mu było ludem, sobie w dzier- 
żawę oddanym, podług upodobania zarządzić. 

Kazimierz Wielki połączonym prowincyom w jedno królestwo 
chcąc nadać jednolitą ustawę, w roku 1347 zwołuje szlachtę na 
obrady do Wiślicy i ustanawia statut. Artykuły, tyczące się szlachty, 
stanowią: Każdy posiadacz ziemi musi być razem wojskowym 
człekiem. — Ten tylko miany być powinien za szlachcica, któ- 
rego dziad był szlachcicem i który cnotliwych trzyma się obycza- 
jów: za mniej równego poczytany był świeży szlachcic. — Synonu 
braciom i krewnym (płci męskiej) działy dóbr lennych były pozwo- 
lone; dla płci żeńskiej powstały posagi. 

Król Ludwik życzył sobie jedne z córek. Maryę lub Jadwigę, 
po śmierci swojej mieć królową Polski, gdy zaś zwyczaj już od 
Wandy zaniechał kobietę przyjmować na tron, więc dla pozyskania 
na ten wypadek konsensu narodowego, król Ludwik w roku 1374 
dobra lenne ogólnem prawem zamienia w dziedziczne 
i te dobra od wszelkich ciężarów publicznych uwal- 
nia. Za to później dostał się był tron Jadwidze i ta monarchini 
nie podług serca swego, ale podług woli stanów musiała Władysława 
Jagiełłę przyjąć za męża i jemu rządy państwa odstąpić. 

Ów przykład pozostał na przyszłość, iż królom nie wolno było 
bez wiadomości stanów żony sobie przybierać. 

Jagiełło, chcąc dla potomstwa swego z drugiego małżeństwa 
tron zapewnić, nowymi przywilejami stan świecki i ducho- 
wny obdarza (1433). 

Władysław III., syn Jagiełły, wstępując na tron, musiał wprzód 
przywileje ojcowskie przysięgą zatwierdzić. 
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Gdy król ten, był zarazem królem węgierskim, mało w swo- 
jem ojczystem państwie mógł przemieszkiwać, więc naród (szła 
chta), jakoby dla utrzymania bezpieczeństwa wewnętrznego, tworzy 
u siebie po raz pierwszy w roku 1438 powszechny związek 
pod imieniem kon f ederacy i, który był wzorem późniejszych 
związków, jakby dyktaturą,, bądź w czasie bezkrólewia, bądź w cza- 
sie nagłej interesów kraju obrony. 

Po śmierci tego króla, ani brat jego Kazimierz, ani tego sy- 
nowie : Jan Olbracht, Alexander, Zygmunt L, nareszcie Zygmunt II. 
August, poty tronu dostąpię nie mogli, póki każdy z nich coś ze 
swej władzy albo z dochodów skarbowych na korzyść stanu szla- 
checkiego nie utracił. Ztąd to w wieku XV. reprezentacya na- 
rodu szlacheckiego w posłach powstała. Dla tego stanu 
osobny sąd ziemski z wyborem własnych sędziów był pow- 
stał. Cła lądowe i wodne dla samej szlachty zostały zniesione. 
W wieku XVI. powstała Izba prawodawcza w posłach szlache- 
ckich i senatorach, za których poczytani byli: biskupi, 
wojewodowie i kasztelani. 

W r. 1538 Zygmunt I. wydaje reskrypt, że po śmierci syna 
jego, Zygmunta Augusta, wybór królów po wieczne czasy od woli 
i mocy szlachty ma zależeć. 



Z poznania całego szeregu przeobrażeń społeczeństwa widzimy, 
jak pierwotna równość stopniami znikała ; naród jakby rozdzielił się 
na dwoje; była równość ludowa jak przedtem, obok niej równość 
szlachecka osobna. Tętno spólnej plemienności przestało uderzać. 
Szlachta zapomniała, że z ludu wzięła początek; lud z goryczą pa- 
trzał na zerwanie dawnej równości i bywało, że w początkach 
krwawe ztąd wynikały zapasy. 

Uprzywilejowani w pojęciu narodowości wychodzili od epoki 
nastania odmiennej w społeczeństwie ery. Z przeszłości nie zapoży- 
czali wspomnień. Powstał nowy stan z odrębną misyą, ztąd zwy- 
czaje tworzyły się według nowych wrażeń i potrzeb tego stanu, 
a więc i ubranie wymagało odmiennej cechy, zgodnej z przeznacze- 
em i dostojeństwem stanu. 

Szlachta, to lud wojenny, to stan rycerski; jego odzieżą 
broją. Jego dostojeństwo jaśnieje w jego tarczy herbowej, bo ta 
lerbu korona, to ojczyzny obrona! 
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Jego ofiarność dla dobra kraju przechodzi wszelka liczebna 
rachubę: bo to podatek krwi, który jedynie on sam 
spłaca! — Lud a stan rycerski, to jakby dwa narody. 

To były motywa, które się złożyły na utworzenie właściwego 
stroju dla tego stanu, jako rycerskiego. 

Według powszechnego zwyczaju i potrzeby owych wieków 
była tym strojem — zbroja. Na niej przewieszano na ramionach 
skórę tygrysią, lwią, skórę białego lub czarnego niedźwiedzia lub 
innego drapieżnego zwierza. 

Trudno przypuścić, aby te skóry zawieszano z racyi ogrzania 
żelaza, było to raczej dodatkiem dla podniesienia grozy rycerskiej 
postaci. Gdy zaś magnat lub szlachcic zamożny, dygnitarz koronny, 
nie występował w zbroi — nie do boju, lecz w reprezentacyi cy- 
wilnej — to tym samym obyczajem przewieszał na sobie suknie, 
podbite rysiami, sobolami lub czarnymi lisami : bo fantazya rycerska 
wymagała przedstawiania się zawsze huczno i buńczuczno. 
Był to więc ówczesny strój rycerski, marcowy, stanowy — ale nie 
narodowy. 

Że nie w tym stroju leżą typy narodowe, że ówczesny tak 
sformowany stan rycerski — przynajmniej w wyższych jego war- 
stwach — nie przejęty był wcale myślą zachowywania stroju naro- 
dowego, lecz kierował się tylko upodobaniem w manifestacyi obfi- 
tości i przepychu, ztąd się jeszcze okazuje, iż w szatni takiego pana, 
oprócz rycerskich, znajdowały się stroje rozliczne: tureckie, węgier- 
skie, włoskie, francuskie i hiszpańskie, których według okoliczności 
używał, siebie i liczne nadworne orszaki, z młodzieży szlacheckiej, 
złożone, przy uroczystościach dworskich, ślubnych lub wyjazdach 
poselskich za granicę w takie szaty ustrajał. 

Przytoczymy kilka przykładów podobnych występów na pod- 
stawie relacyi ówczesnych naocznych świadków. 



Poseł wenecki pisze w relacyi o Królestwie Polskiem w roku: 
1560 (Niemcewicz: „Zbiór pamiętników o dawnej Polsce", t. V.): 
„Król w szatni swojej różne ma ubiory: prócz narodowych 1 ) 
węgierskie, włoskie; na lato z lamy złotej, na zimę podszyte sobo- 
lami, rysianii, czarnymi lisami." 



*) Był więc w szesnastym wieku jakiś strój narodowy. 



Digitized by VjOOQIC 



31 

Stanisław Orzechowski, Opisanie obrzędu ślubnego Zyg- 
munta Augusta (Niemcewicz: „Zbiór pamiętn." t. V.): „...nikt 
w zwyczajnym (?) nie chce pokazać się stroju, szukają, wszyscy 
purpury i złota." 

J. A. deThou,0 przyjęciu w Paryżu posłów polskich w r. 
1573 (Niemcewicz: „Zb. pam." t. I. s. 231): „Z podziwieniem pa- 
trzali Paryżanie na mężów okazałej postaci ... te długie i gęste 
Lrody, te sobolowe kołpaki, te miecze ozdobione drogimi kamieniami, 
buty z srebrnemi podkówkami, te łuki, kołczany, wszystkich dzi- 
wiło i zachwycało" (str. 249). — Przyjęcie króla Henryka w Mię- 
dzyrzeczu, gdzie go oczekiwało dziesięciu senatorów i niezmierne 
mnóstwo rycerstwa: „U Polaków wszystko odmienne, niejednakowej 
maści konie, niejednaki ubiór, różne nawet oręże .. . ci w narodo- 
wym stroju, inni w węgierskim, tatarskim, wielu w włoskim, 
niektórzy w francuskim. Niektórzy mieli głowy ogolone, inni z ob- 
strzyżonemi ; u wielu włosy długie, u tych broda długa, u tamtych 
ogolona prócz wąsów." — (Ale był jednak jakiś strój narodowy). 

Lippoman Hieronim, Eelacya senatowi weneckiemu 
r. 1575 (Niemcewicz: „Zb. pam." t. III. s. 28): „Szlachta w wspa- 
niałe, w różne kolory przyodziana szaty: nietylko z jedwabiu, ale 
ze złota i srebra, używają, futer najdroższych, noszą, się rozmaicie, 
niektórzy z włoska, niektórzy po węgiersku, najwięcej w powa- 
żnym stroju polskim; podgoliwają włosy, u butów noszą pod- 
kówki. rf 

Eelacya o poselstwie Gosiewskiego do Ludwika XIV., 
króla francuskiego, r. 1640 (Niemcewicz: „Zbiór pamiętn." t. III.): 
„ . . . mogłaby była ta comitiva nie małą aperencyą posłowi uczynić, 
we Francyi zwłaszcza, gdzie nie masz między pany zwyczaju kupy 
ludzi za sobą wodzić, kiedyby była po polsku, iako się Fran- 
cuzowie tego wiele spodziewali, żeby ją było rozeznać od 
innych francuskich ludzi. — Przemawiało nam też wiele cudzo- 
ziemców, czemuby my się w takich aktach, gdzie o opinią całej Nacyi 
idzie, wstydzili stroju swego." — (Eelacyę tę pisał Polak ? !) 

Wjazd posłów polskich do Paryża po Maryę Ludwikę w za- 
mężcie dla króla Władysława IV. w r. 1645 (Niem. ; „Zb. pam." t. III.) : 

„Pan Chłapowski, rotmistrz, na nim żupan atłasowy żółty, fe- 
rezya *) szkarłatna, sobolami podszyta, czapka złotogłowowa sobola, 
zapona rubinowa przy piórach białych żórawich." 



x ) Ferezya, u Turków suknia zwierzchnia, długa, z wązkim koł- 
nierzem, nie przepasana, bez stanu. (Gołębiowski). 
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„P. Pieczewski, rotmistrz, w żupanie atłasowym szkarłatnym, 
w ferezyi aksamitnej tegoż koloru, sobolami podszytej, za czapką 
aksamitną zapona z piórami, jak u pierwszego/' 

„P. Choiński, koniuszy i rotmistrz karabinierów. Żupan atła- 
sowy ceglasty, ferezya aksamitna zielona, z czapką, aksamitną 
tegoż koloru, sześć piór żórawich białych i zapona kamieniami sa- 
dzona." 

Pani Monteville w pamiętnikach swoich o tern poselstwie 
mówi: „Lubo dawni Sarmaci nie słynęli nigdy ze zbytków, potom- 
kowie ich atoli, sąsiedzi Turków, przepych i okazałość serajów na- 
śladować zdaią się. Widać w nich ieszcze nieiakie ślady dawnej 
Azyatyczczyzny." 

Eej z Nagłowic, wierszem opisujący właściwości Polski za Zyg- 
munta Augusta, pisze o ubiorach : 

„Patrzcie zasię na kształty, na różne ubiory, 
Na wymysły rozliczne a na dziwne wzory, 
Naydziesz Włocha własnego, by się tain urodził, 
Naydziesz co po hiszpańsku drugi będzie chodził, 
Naydziesz go po husarsku z koniem y piechotą, 
By się tam urodził s tak piękną ochotą, 
Kiedy chce Turczyn z niego, Moskwicin, Tatara. 

„Panowanie Stefana Batorego miało wpływ znaczny na utrzy- 
manie węgierskiego ubioru ; ceniąc bitnego i przywiązanego do kraju, 
który go wyniósł na tron, monarchę, ubierali się chętnie Polacy 
w węgierki, bekiesze, dołmany a *). 

Starowolski w dziele: Status regni Poloniae descriptio, 1632, 
powiada: „Ubiór w Polsce nie jest jeden, ani do stanu osób przy- 
wiązany; jak się komu podoba, tak się ubiera; zagraniczne jednak 
stroje najwięcej się rycerskiej szlachcie podobają. Wojskowi 
sprawcami mód ustawicznie zmiennych.* 4 



j ) D o ł m a n , suknia węgierska, futrem podbita, bez stanu, krótka 
do kolan, zawieszona na ramionach, służyła do stroju husarskiego. 
(Gołębiowski). — Inną była Delia, u Turków Te lej; suknia długa 
z szerokimi rękawami, kołnierz futrzany, szeroko na plecy wyło- 
żony. Im szerszy był kołnierz, tern zaszczytniejszy ; dochodził on u py- 
szałków do tej miary, że Kochanowski pyta: 

Poradźmy się rady czyjej, 

Kołnierz li to u delijej, 

Czy delia u kołnierza, 

Na grzbiecie cnego rycerza? 
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Z notatek powyższych widzimy, że stan uprzywilejowany, 
a szczególniej możniejsi w nim, mieli upodobanie w strojach cudzo- 
ziemskich. „Eycerska szlachta sprawcą, mód ustawicznie zmien- 
nych-. — Nakoniec zaś spostrzegamy i to, że strój narodowy nie 
zaginął, że był jakiś strój narodowy znany i używany w kraju : 
„ale jakoby się w niektórych sferach jego wstydzono!" 
Widzimy to z przytoczonych wyżej relacyi Orzechowskiego, Lipo- 
mana, Gąsiewskiego, a takich śladów znalazłoby się więcej. Dodajmy 
na razie, że książę Konstanty Ostrogski, Eusin i prawosławny, wy- 
prawiając syna swego w podróż po Europie, w pierwszej połowie 
wieku XVI., nakazał mu, żeby nigdzie stroju pols kiego nie 
porzucał. Zygmunt III. zaś zabronił synowi swojemu pod chłostą 
noszenia stroju polskiego. Więc był jakiś strój polski, znany i ce- 
niony w wieku szesnastym, ale nie świetniał w orszakach kró- 
lewskich, w orszakach i społeczeństwie dygnitarzów koronnych. 

Jest więc rzeczą prawdopodobną, iż stan szlachecki, który 
sprawował urzęda ziemskie, że młodzież i starcy, niezdolni do dźwi- 
gania zbroi, że nareszcie drobniejsza, niezamożna szlachta, nie mo- 
gąca wielmożów naśladować: że więc ci wszyscy nie potrzebowali 
lub nie mogli nosić zbroi i zawieszać na ramionach skór tygrysich, 
a w zwykłem domowem lub świątecznem ubraniu nie potrzebowali 
dla marsowej postaci stroić się w cudzoziemskie ferezye i delie 
bogate, nie czynili tego i ubierali się inaczej. 

Że taki stan drobniejszej, niezamożnej szlachty licznie musiał 
być reprezentowany, to nas naprowadza sam fakt zniesienia przez 
króla Ludwika lenności dóbr ziemskich. Gdy przedtem utrzymywały 
się dobra tylko w rodzinie, potem wolno je było sprzedawać i do- 
browolnie rozdrabniać. Liczną też była szlachta, posiadająca po wios- 
czynie, niekiedy tylko kilku poddanych mająca, albo też i posiadacz 
jednego sołtystwa był szlachcicem. 

W tym więc liczniejszym odłamie społeczeństwa szukać należy 
śladów stroju narodowego: tam on zapewne wykształcił się, 
tam bez przerwy istniał i przeszedł do potomności. — 
Gdy nareszcie warunki wojowania zmieniły się, nastały wojska kwar- 
ciane, nadworne pułki magnatów i najemne cudzoziemskie: znikła 
natenczas zbroja, skóry tygrysie i niedźwiedzie poszły przed 
łóżka i kanapy, a karmazynowe ferezye i delie „przeszły do dwo- 
rzanów i do furmanów na kozioł." — Odtąd zapewne poczyna się 
już epoka, w której z zaścianków występuje na widownię prawdziwy 
strój narodowy, tam stale przechowywany. — Co stało się uzupeł- 

stroju narodowym. 3 
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Googje 



stroju, w jaką szatę przyoblekał się pierwotny, rodzimy 
jest naturalnem następstwem naszego badania, 
no jest powszechnie, że po żupanie inną suknię, nale- 
ju polskiego — w późniejszych udokumentowanych juz 
lazywano kontuszem. Jaki więc jego rodowód, jaki 
ca dawność, jaka prawidłowa jego budowa, to wypada 
eić : a w tej sukni — według naszego mniemania — 
viście poznamy uszlachetnioną ciągłość pierwotnego Slo- 
suknię rodowitą — nie importowaną — z gmi- 
epok przechowaną. 
ki, poeta, w dziele p. t. Ekonomika 1648 r., w rozdziale 



taki szalony szukać, mając swoje, 

3zem chodzić, ma co jeść ? ca pić zawsze w domu ? 

bno, ma obówie, nie da nic nikomu, 

ia czeladzi z swey wełny dać zrobić 

i żupan, ubiory y kontus urobić. 
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IV. 
K o n t u s z. 

Nazwisko to nie intryguje nas w tym stopniu, jak przedtem 
mazwisko żupana. Wyrazy, zakończone na us, usz, są, liczne i ro- 
dzime w mowie naszej ; jak n. p. Krakus, wiarus, pijus (pijak), 
Bogusz, Wierusz, folusz, cienkusz i t. d. Ozy kontusz pochodzi od 
'konta, czy kąta, to nas nie zajmuje; zresztą najsłabszą jest 
•obrona, opierająca się na podobieństwie wyrazu. 

Przed wnioskami o pochodzeniu kontusza należy nam się zwró- 
cić najprzód do tego, co niegdyś spółcześni jako tr&dycyę o tej 
sukni nam podali. 

CTconnor, przyboczny lekarz króla Sobieskiego, w pamię- 
tniku swoim (Niemcewicz, Zb. p. t. IV. s. 394) pisze : „Sobieski 
•oyczysty zwykł nosie ubiór i ten od innych europejskich ubio- 
rów różnym jest i nierównie od innych poważniejszym." 

W marszu pod Wiedeń witany po drodze przez różnych ksią- 
żąt niemieckich, pisze król w listach do Marysieńki, że musi się 
codzień ubierać jak do ślubu (to chyba nie zbroja?). 

Dokładną wiadomość o tym stroju, który mógł uchodzić — 
w miarę wytworności — za ślubny, znajduje się w opisaniu dwo- 
rzanina królewskiego. Dworzanin ów, towarzyszący mu w wyprawie 
wiedeńskiej *), podaje, iż król w dzień bitwy miał na sobie kon- 
tusz grodeturowy {Gros de Tours, materya jedwabna). 

Po nim Kochowski *), historyograf, podaje, że Sobieski pod 
Wiedniem — (zapewne wjeżdżając do Wiednia) — ubrany był w kon- 
tusz sukienny niebieski i żupan jedwabny biały. 



*) Dyakowski; Dyaryusz wiedeńskiej okazyi 1683. 
2 ) Cominentarius belli adversum Turcas 1683, s. 30. 

3* 
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Nieco ważniejszą, równie wyraźną wzmiankę o kontuszu mamy 
w relacyi, podanej już wyżej, o poselstwie do Paryża po Marya 
Ludwikę, zaślubioną Władysławowi IV. w roku 1645: „Za nim (za 
Choińskim) jechał P. Trzecieski, starszy pokojowy I. P. Wojewody 
poznańskiego, w żupanie atłasowym fiałkowym, w kon- 
tuszu tabinowym tejże maści. u 

Zwracamy jeszcze uwagę na wiadomą okoliczność, że Zyg- 
munt III. zabronił synowi Władysławowi noszenia stroju pol- 
skiego. Pakt ten odnosi się do końca szesnastego wieku, kiedy 
ów strój polski musiał więc być upowszechniony: a strojeni 
owym polskim po tern, co się wyżej podało o p. Trzecieskim, 
wnosić można, że to był żupan i kontusz. 

Pewną miarę dawności daje także następująca relacya. Gdy 
Radziwiłł (panie kochanku) przyszedł raz do króla Stanisława Au- 
gusta w połatanym kontuszu, a król ze zdziwieniem zwrócił na to 
uwagę, Radziwiłł odpowiedział: „Bo to, panie kochanku^ Najjaśniej- 
szy Panie, sześćdziesięciu wojewodów wileńskich ten kontusz na so- 
bie nosiło." — Sześćdziesięciu wojewodów! piękna nomenklatura. 
Chociażbyśmy trzy czwarte odjęli na karb znanych facecyi Radzi- 
wiłła, panie kochanku, to i to dość. Pierwszym wojewodą wileń- 
skim był Mikołaj II. Radziwiłł w roku 1490. Nie chodzi tu o do- 
kładną rachubę wojewodów, którzy ten kontusz nosili; nie chodzi 
o cel, jaki miał w tej bajce Radziwiłł, ale dykteryjka ta wskazuje- 
nam, jakie wówczas miano pojęcie o dawności stroju polskiego. 

Za wielką dawnością kontusza zdaje się i to przemawiać, że 
nikt z pisarzów nie podaje daty jego wprowadzenia: chociaż go 
śmiało wprowadzają niektórzy od Turków? 

Znaną jest epoka, w której kontusz stał się ogólnie używaną 
suknią szlachecką — co się stało po zarzuceniu obcych nam ferezyi 
i delii — ale czy kontusz nie był dawniej znany i noszony, o tem 
księgi milczą : bo dla nich interesującemi były tylko postacie dy- 
gnitarzy, biorących udział w wielkich uroczystościach dworskich lub 
legacyach koronnych ; a jakie w tej sferze były upodobania i ua- 
rowy, jakie zaniedbywanie stroju narodowego, jużeśmy z historycz- 
nych tradycyi wieku XVI. wyżej poznali. (Górecki, Gąsiewski). 

Po za tą sferą dygnitarzów koronnych była jednak liczniejsza, 
sfera szlachty niezamożnej lub nie mającej stanowiska dworskiego. 
O tych nikt nie pisał. Jakie tam były wówczas zwyczaje domowe 
i godowe, to nie miało znaczenia dla potomności: przynajmniej 
o tem rozgłosu nie było. Pisząc jednak o kontuszu, o rzeczy już. 
powszechnie znanej, od dawna używanej, podają późniejsi historycy 
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na domysł, zkąd ta suknia pochodzić mogła; a piszą o tern ludzie 
niefachowi, nie etnografowie, nie w celu zbadania istoty zwy- 
czaju, lecz tylko dla ilustracyi epoki, w której sami żyli, a opisy- 
wane przedmioty tylko z nazwiska znali. — Tak Kojałowicz, 
Jezuita, pisze w połowie siedmnastego wieku : „Od zbliżenia się Tur- 
ków wcisnął się zbytek do Polaków; odtąd zaczęli nosie krótsze 
włosy (to jest golić głowy do czupryny) a dłuższe suknie. — Można 
dodać (?), że od Turków i Tatarów — więc w każdym razie bardzo 
•dawno) — przyjęli Polacy szerokie spodnie, czyli szarawary, kurty, 
tontusze, kierezye (?), kaftany, opończe (?), bogate pasy, rzędy 
na konie, przepych obozowy, wzory wojenne i t. d. Na najdawniej- 
szych nagrobkach polskich nie widać nigdzie ani głów wygolonych, 
ani kontuszów." 

Szkoda, że ks. Kojałowicz nie podaje, co przedtem Polacy no- 
sili, kiedy wszystko dopiero wzięli od Turków ! — A że na nagrob- 
kach dawniejszych nie widać kontuszów, to rzecz naturalna, bo ry- 
cerstwo przedstawiano w zbroi. Zresztą jest rzeczą niepodobną do 
prawdy, ażeby jaki naród od swoich odwiecznych wrogów i łupież- 
ców przyjmował strój za narodowy! Ozy podobna, aby Sobieski 
strój wrogów z upodobaniem nosił jako ojczysty? Czy powaga 
i duma roda szlacheckiego zgodziłaby się na przyjęcie stroju od nie- 
wolnika swojego? — od poganina i łupieżcy swej ziemi, Turka lub 
Tatara ? . . . Delie, dołmany, ferezye i wspomniane już przy żupanie 
węgierki przyszły od Węgrów, z którymi przyjazne stosunki łączyły 
Polskę od początku trzynastego wieku. Zkąd te stroje dostały się do 
Węgrów, to nas nie obchodzi. Natomiast poznamy dalej, że kontusz 
•do sukni tureckiej me jest podobny, a jest wiernie odwzorowany od 
-czego innego. 

Gołębiowski w dziele o ubiorach w Polsce, mówiąc o kon- 
tuszu, przytacza: „Twardowski (poeta XVII. wieku) pierwszy zdaje 
•się je wspominać, mówiąc: „Kontusze, żuki i czuhaje, wschodnie 
są ubiory. Kontusz polski ma inny krój, jak turecki i tatarski." 

Ten końcowy dodatek Gołębiowskiego, że polski kontusz ma 
inny krój, obala zupełnie wszystkie wnioski o tureckim lub tatarskim 
rodowodzie kontusza polskiego. Suknię stanowi właśnie jej krój ; 
a skoro krój inny, to i rzecz inna, nie przyjęta, ale u siebie utwo- 
rzona. Jeśli natomiast bliżej poznamy, jak kontusz ściśle zgadza się 
z krojem sukni ludowej od najdawniejszych czasów, na całej prze- 
strzeni dawnej Polski znanej i trwale do dnia dzisiejszego u ludu 
zachowanej; jeśli poznamy zupełną pierwotną identyczność kontusza 
z tą suknią, to przyznamy, że błędne są wszystkie mniemania, bez- 
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zasadnie powtarzane — jak za panią matką pacierz. Poznamy, że- 
kontusz w rzeczywistości swojej jest suknią ściśle narodową, nie- 
importowaną, lecz na motywach sukni ludowej opartą. 

Z okoliczności podobieństwa kontusza do pewnej sukni ludowej 
wyprowadzamy wniosek, iż właśnie z tego powodu tak trudno wy- 
kazać jego pochodzenie zagraniczne. Nie był on widocznie impor- 
towany, ale według znanej, upowszechnionej u nas sukni ludowej 
wykonany. — Posiadamy tylko relacye, że ten lub ów dygnitarz, 
miał na sobie kontusz, z takiej lub innej materyi zrobiony, a nigdzie 
o tern, kto był jego twórcą lub pierwszym nosicielem. 

Ze kontusz istniał dawniej niż wszystkie o nim wspomnienia,. 
o których była już mowa, mamy dzisiaj na to ślad nowy. Bo Ile 
(Antoni J.), znany archeolog i historyk, podaje w dziele, p. t. 
„Niewiasty kresowe", na str. 28 wiadomość o Marku Żórawnickim, 
Eusinie, który w roku 1561 został mianowany władyką łuckim. 
Prałat ten, umierając w dziesięć lat później, kazał się pogrzebać 
w kontuszu, który w stanie świeckim nosił. — Okoliczność ta 
wskazuje nam, iż na początku już wieku szesnastego kontusz. 
nietylko że był znany, ale że jakaś archaiczna narodowa cześć bjłsu 
do jego tradycyi przywiązaną, kiedy dygnitarz cerkwi, biskup, umie- 
rając, nie w sukni dostojnego stanu swojego, ale w kontuszu, który 
od dawna nosił, kazał się pogrzebać. 

Długosz w podanym wyżej opisie Słowian sarmackich po- 
wiada: „Serdak zastępujący koszulę, świta i opończa stanowiły 
ubiór." 

Lud ten skromny zachowywał tradycyjnie to ubranie z poko- 
lenia na pokolenie i nie potrzebował czekać na Turków dla przyję- 
cia od nich opończy — jak się ks. Kojałowiczowi podobało — bo* 
ją miał u siebie z dawna i czysto po polsku nazwaną. 

Jak statecznie lud trwał w zachowywaniu swoich zwyczajów,, 
wnosić możemy z relacyi Starowolskiego (pisarza pierwszej połowy 
siedmnastego wieku), który pisze: „Ci, którzy nad własną zagrodę 
i przyległe miasteczka nic więcej nie znali, kmiecie, dawny zacho- 
wali obyczaj i starożytny, może pierwszych tej ziemi osa- 
dników ubiór." 

Konserwatyzm ludu znany nam i z czasów obecnych. Krój su- 
kni tej samej nazwy jest niezmienny; bywają tylko różnice w ko- 
lorach sukna i szamerowaniu ; a te znowu są stale — okolicami czy 
wsiami — od. wszystkich mieszkańców zachowywane z pokolenia na 
pokolenie. 
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Wszystkie sukmany, wszystkie opończe, są. we wsi jednakie; 
sukno tej samej barwy, wyłogi i sznurki w obszyciu, u wszystkich 
we wsi tego samego są koloru. Odzież ta jak jest jednostajną, i w pa- 
mięci najstarszych ludzi w niczem się nie zmieniła, tak prawdopo- 
dobnie była taką. samą i za Starowolskiego u stanu kmiecego ; a do- 
znawać mogła jakiegoś wykwintu u możniejszych, którzy stopniami 
zasługi z biegiem czasu — jak nam już wiadomo — z tego stanu 
się rozwinęli — Zwyczaj z nimi szedł z dołu do góry. 

Zatrzymajmy się teraz przy opończy. 

Że opończa przez szlachtę w początkach rycerskich wieków, 
przed poznaniem rysich i sobolich szub, znaną i używaną była, do- 
wiadujemy się od Starowolskiego, który w prawym rycerzu pisze : 
„A ojcowie naszy (tak) na wojłokach sypiali, opończą się przykry w- 
szy na zbroję, której nefas erat zdejmować z siebie na noc." 

Z opisu „obyczajów i zwyczajów" za panowania Augu- 
sta III. przez Jędrzeja Kitowicza, t. III. s. 174, dowiadujemy się, 
że była wówczas opończa bez stanu, z przydanym kapturem do 
nakrycia głowy, służyła od des7xzu wszędzie i od kurzawy w dro- 
dze." — A była to suknia i „karmazynowa, tegoż koloru adama- 
szkiem albo atłasem błękitnym podszyta..." 

Oczywiście, była to opończa używana już chyba przez panów. 
Dzisiaj znane są opończe tego samego kroju — bez stanu z kaptu- 
rem — lecz nie tak wytworne, a nazywamy je — niewłaściwie — 
bundami. 

Dalej mówi Kitowicz (s. 176): „Były i opończe wcinane 
(ze stanem) rozmaitego koloru, atłasem błękitnym podbijane, i była 
to suknia, w której godziło się wnijść do pokoju, gdy przeciwnie 
w opończy, bez stanu, chociażby karmazynow^j, wnijść do po- 
koju byłoby grubijaństwo. u 

„Lecz (dodaje) takich opończy, jako z przedniego 
sukna francuskiego robionych, nie nosił lud pospo- 
lity, tylko sami możni." 

Eelacya ta nie wyjaśnia nam, czy ta opończa była modą 
świeżą, czyli też był to zwyczaj praktykowany już dawniej, przed 
powstaniem kontusza. Kontusze bowiem na dwieście lat przed epoką 
Augusta III. były już znane i noszone — (jak nam już z przyto- 
czonych na innem miejscu relacyi wiadomo) — dlaczegożby więc 
dopiero za Augusta III. tak uzacniono opończę suknem francuskiem 
i atłasową podszewką? — Zdaje się więc, że opończa ta obok 
kontusza służyła tylko ku mniejszej paradzie za Augu- 
sta III., a' że kiedyś może poprzedzała kontusz; była wów- 
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czas jedyną elegancyą odznaczającej się szlachty od ludu pospoli- 
tego, który nosił tylko zgrzebne koszule i opończe grube ? . . . 

Lecz poprzestańmy na tern. Kitowicz nie badał dziejów powsta- 
nia stroju narodowego, szlacheckiego, notował tylko to, co około 
siebie widział. — W każdym razie z relacyi tej widzimy, źe szla- 
chta, nawet możniejsza a nie biorąca udziału w paradach i misy ach 
królewskich, szła z narodem. — Nie importowała, nie wkładała na 
siebie sukien obcych, nosiła odzież nawet z sukna francuskiego 
i atłasem podszytą, ale — w kroju narodowym; opończe ze 
stanem lub bez stanu. 

Musiała ta suknia posiadać bardzo ustaloną tradycyę narodową, 
skoro ją zaszczycano suknem francuskiem i atłasem w czasach, 
kiedy już były kontusze. — Oo jej to poszanowanie jednało ? — Czy 
była może pierwotypem stroju narodowego? Długosz ją odnosi do 
prastarych, do przedchrześciańskich czasów, do luźnych Słowian 
sarmackich: ale Długosz żył w wieku piętnastym, pisał na podsta- 
wie świadectw pisarzów obcych, zapewne greckich; czy ci pisarze 
znali i podali zasłyszaną od owych Słowian nazwę wyraźną : o p o ń- 
cza? — Pewnie nie! — W każdym razie relacya Długosza dowo- 
dzi, że ubranie opończa za jego czasów istniało i miało za sobą 
w opinii narodu tradycyę wielkiej dawności; tradycyę 
„może pierwszych tej ziemi mieszkańców" (jak to dopuszczał Staro- 
wolski jeszcze na początku wieku siedmnastego). Dla Długosza było 
to podstawą, że podaną przez obcego kronikarza nazwę stroju Sło- 
wian sarmackich spolszczył znanym wyrazem : opończa. 

W punkcie, na którym stoimy, mamy więc zaszczyconą opoń- 
czę i kontu sz. — Ozy to jest dwoje, czy jedno naczelne a dru- 
gie pochodne, dalsze śledzenie i wnioski okażą. 

Piszący to zdanie przed wypowiedzeniem ostatniego słowa, 
jakie w tej sprawie z ustnej trądy cyi naocznego świadka posiada, 
chciałby w źródłach, pisanych przez pamiętnikarzy dawniejszych, 
znaleźć ślady zgodnych z tą tradycyą podań, znaleźć orzeczenia ja- 
sne, które wypowiedziałyby zgodę z jego osobistą wiadomością i po- 
siadały cechy, możliwe jeszcze dziś do sprawdzenia. — Jeden ślad, 
nadający się do porównania, znalazł w Kitowiczu, a to następujący. 
Na str. 173, pisząc o futrach, powiada Kitowicz: „Moda wniosła 
bekiesze, te dają się po dziś dzień widzieć w miejskim stanie 
i między szlachtą ubogą. Bekiesz jest suknia futrem podszyta, kro- 
jem kontusza zrobiona, z zaszytemi rękawami." 

Bekiesz, niegdyś Ban siedmiogrodzki, później pułkownik 
i przyjaciel Batorego, króla pjlskiego, umarł 1580 roku. „Bekiesza 
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"futro długie węgierskim (?) krojem. Od niego w Polsce ten rodzaj 
futer przyjęty, on pierwszy snac(?) używanie jego wprowadził." — 
'Tak pisze Gołębiowski w słowniczku swoim o ubiorach w Polsce. 

Z tego widzimy, że suknia tej nazwy pochodzi z XVI. wieku. 
Ze Bekiesz mógł sobie futro takim krojem, jak przekazane 
nam w spuściźnie bekiesze mają, sprawie i to futro nazwał on, czy 
przyjaciele jego, bekieszą, to bardzo być może; ale krój ten nie 
jest własny bekieszowski, ani węgierski, tylko słowiański, w Polsce 
upowszechniony, a za czasów Batorego w stroju polskim ludowym 
ogólnie zachowywany. 

Bekiesze do dnia dzisiejszego są używane przeważnie u kobiet 
małomiasteczkowych i wiejskich. Wierzch ich sukienny bywa zwy- 
kle granatowy lub zielony. Możniejsze mają całe podszycie z baranka 
białego, a kołnierz — szeroko na plecy wyłożony — i klapy, po- 
kryte są barankiem siwym. Ta ozdoba kołnierza (futrzana) nazywa 
się odnową. Uboższe albo oszczędniejsze kobiety robią inaczej. 
Sprawić bekieszę, znaczy u nich sprawie wierzch sukienny z o d- 
nową (koniecznie siwą), a wierzch ten wdziewa się na kożuch do 
codziennego użycia służący. Całość ma pozór bekieszy podszytej 
futrem. 

Krój bekieszy jest następujący: Plecy szerokie, całkowite, ze 
słupem. Od słupa, w lewo i w prawo, ku przodowi składane 
są fałdy (cztery lub pięć). Eównolegle do fałdów na przodkach kie- 
szeń (ślepa zwykle) z listewką. 

Ustrój ten cały — część słupa, podkrój pleców ponad fałdami 
i listewka kieszeni — objęty jest taśmą szmuklerskiej roboty, idącą 
od ramienia przez szew pleców, a całość tego obszycia przedstawia 
się jakby trój z ę bne widły. — Brzegiem cała suknia oszytą bywa 
sznurkiem tego samego koloru, co taśmy. 

W latach młodocianych byłem nieraz świadkiem, jak bekiesze 
w domu dla sług sprawiano ; a że ten rodzaj kroju i obszycia ta- 
śmą musiał być jednostajny, prawidłowy i powszechnie używany, 
wnosić można z tego, że wówczas w kramach żydowskich kupowano 
cały garnitur szmuklerski już gotowy ; taśmy, w trójząb ułożone i na 
twardym papierze upięte, tylko do sukni przyłożyć i obszyć. To do- 
wodzi, że artykuł ten był pokupny i stały. Do granatowej bekieszy 
dawano szamerowanie niebieskie, do ciemno-zielonej taśmy zielone 
jaśniejsze. 

Otóż to jest krój, o którym Kitowicz powiada, że według 
kontusza zrobiony! Na podstawie tego orzeczenia możnaby 
wnosić, że skoro bekiesza powstała w wieku XVI. za Stefana Bato- 
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rego, to kontusz, jako w kroju jej rówieśnik i wzór, musiał już 
wtenczas być znany. Być może — ale się na tem nie opieramy T . 
idziemy dalej. 

Kto pozna bekieszę — a łatwo to uczynić w lada jakiem mia- 
steczku lub na wsi — niechaj przypatrzy się opończom, a przy- 
zna, że i opończe są tego samego kroju; zupełnie ten sam 
skład i obszycie taśmami w plecach, jak u bekieszy. Gdy 
zaś o opończy mówi już Długosz w opisie stroju Słowian sarma- 
ckich, to ona o wiele dawniejszą, jest od bekieszy i prawdopodobnie 
ona dla pierwszej bekieszy była wzorem. A skoro bekiesza 
„krojem kontusza zrobiona" (Kitowicz), wypada ztąd jedyny i ko- 
nieczny wniosek, że tak bekiesza, jak kontusz, powstały 
z opończy, która jest dawniejszą, a tego samego jest kroju. 

Bekieszowi snąć podobał się krój zacnej opończy w Polsce 
i częścią dla swojej wygody, częścią może dla przypodobania się 
Polakom, sprawił sobie na wzór opończy odzież z sukna przedniej- 
szego, futrem podszytą, którą potem on albo raczej wielbiciele jego 
nazwali bekieszą. 

Teraz pozwolę sobie dodać z ustnej relacyi dziada mojego r 
konfederata barskiego, świadka i dokładnego znawcy drugiej połowy 
ośmnastego wieku, który, opowiadając rai o szczegółach ówczesnego 
stroju, orzekł, iż kontusz, kapota i opończa są w ple- 
cach jednakie. Mamy więc wzór kroju i prawdopodobną histo- 
ryę pochodzenia kontusza od opończy. 

Opończe wszędzie są znane. Według okolic różnią się barwą, 
sukna; czy ząś są białe, czy perłowe, czy szare, czarne lub bruna- 
tne, na Mazowszu, czy na Eusi, wszędzie mają jednakie główne ce- 
chy w kroju i sposobie noszenia. Przód ich jednostajny (nie prze- 
cięty w pasie) taki: kołnierz stojący z wyłogiem, pod nim klapy, 
stale przytwierdzone; suknia założysta, do zapinania na dwie strony ;. 
zapięcie na krótkie, jednej miary pętelki sznurkowe i żeberka z tego 
sznurka wiązane ; u rękawów mankiety. Plecy całkowite ze słupem *), 
od słupa, w lewo i w prawo, ku przodowi zakładane fałdy. 
Szamerowanie pleców w trójzębne widły, jak przy bekieszy. 

Opończe włościańskie, chociaż ze stanem, mają kaptury, 
bo ta suknia służy i na pogodę i w czasie słotnym; są one nare- 



*) Słup jest to przedłużenie środka pleców, mniej więcej na trzy 
palce szerokie od stanu do dołu, razem z plecami nieodłącznie odkro- 
jone. 
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szcie szerokie i obwisłe, bo tę jedynaczkę w lecie ubierają, na ko- 
szulę, a w zimie wdziewają, na kożuch. 

Takie opończe, prawidłowo zrobione, widzimy po wsiach, od- 
dalonych od miast większych. Przy niektórych miastach znajdujemy, 
że kołnierz nie jest stojący, ale szeroko na plecy wyłożony : co do- 
statecznie sfałszowanie oryginalnego stroju zdradza, bo umieszczony 
z reguły pod tym kołnierzem kaptur staje się zupełnie nieużytecznym. 



Kontusz w plecach wraz z szamerowaniem zga- 
dzał się zupełnie z opończą; natomiast przy kołnierzu stoją- 
cym, odkładanym, nie miał klap, jak opończa; był od kołnierza do- 
pasa ścięty ukośnie, a w rękawach miał rozpory. 

Ścięcie klap i rozprucie rękawów — jak się łatwo domyśleć 
można — powstało gwoli prezentacyi ładnego, bławatnego żupana. 
W wieku XV. powstała w całej Europie moda popisywania się zbyt- 
kowną, częstokroć i haftowaną już bielizną. W tym celu rozparano 
rękawy u wierzchniej sukni. W ten sposób opończa — której, jak 
to widzieliśmy, używano nawet w klasie możnych jeszcze za Augu- 
sta III. — stała się kontuszem przez ścięcie klap i roz- 
prócie rękawów. Szczegół zaś ten, odnoszący się do powstałej 
w XV. wieku ogólnej europejskiej mody — pozwala nam wnosić, 
że przemiana ta, że powstanie kontusza w opisanej przez nas^ 
formie datować się może od wieku XV., kiedy wyloty u su- 
kien były ogólną europejską modą. Odtąd opończa z sukna prze- 
dniego i podszyta kitajką, czy nawet atłasem, służyła szlachcie do- 
mniejszej okazyi, a kontusz z wylotami do gali. 

Kitowicz nie wdaje się w ścisłe opisanie kroju, — co przecież, 
stanowi właśnie suknię — ale też nie- powiada, że kontusz był tu- 
recki, czy tatarski; przeciwnie, wyraźnie na str. 149 orzeka, iż „kon- 
tusz jest rodowitym strojem polskim." I jest nim rzeczywiście:. 
a rodowód jego pochodzi z sukni pierwotnej, ludowej, która z roz- 
wojem stanów stała się suknią powszechną, suknią narodową. — 
Zwyczaj szedł z dołu do góry. 



Przystępujemy do opisania szczegółów, odnoszących się do kon- 
tusza — jego kroju i szamerowania. 
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Kołnierz stojący, podwójny czyli odkładany (niewłaściwie dziś 
Kościuszkowskim zwany), był pierwotnie ogólnie przy kontuszach 
używany, jak to na dawnych rycinach i obrazach malowanych wi- 
dzieć można. Od kołnierza, który nie schodzi się pod szyją, przodki 
ścięte ukośnie do pasa. Plecy szerokie, całkowite, ze słupem, fałdy 
•składane od słupa ku przodowi — nigdy inaczej 1 ), Równolegle 
do fałdów, na przodku, przecięcie na kieszenie z listewką ; kieszenie 
albo rzeczywiste albo ślepe (bez worków, tylko dziury); przodki od 
góry do dołu jednostajne (nie przecięte w pasie); rękawy bez fał- 
dów, bez zmarszczków na ramieniu, proste (bez zgięcia w łokciu), 
-węższe u dołu, z wyłożoną na rękaw klapką (mankiet) ; rozpór (wy- 
loty) od pachy cokolwiek poniżej łokcia. — Przy wszyciu rękawów 
brzegi wylotów nie schodzą się pod pachą z sobą; 
powinna w tern miejscu zostać luka, mniej więcej na dwa palce 
szeroka. To ułatwia zarzucanie rękawów i trzymanie się ich na ra- 
mionach. 

Oszycie, czyli szamerowanie w plecach, taśmowe, w trójząb, 
a wszystkie kanty sukni obszyte sznurkiem tego samego koloru, co 
taśmy. 

Przy końcu panowania Augusta III. przybyła odmiana w koł- 
nierzu kontusza; był to kołnierz leżący wykładany, od karku 
-do pasa spuścisto coraz węższy. Kołnierz taki nazywał się w y- 
t okiem; dzisiejsi krawcy naywają go przez nie wiadomość szalo- 
wym i robią go, nieprawidłowo, rozszerzonym na piersi. 

Kontusze przy zachowaniu kroju ulegały w różnych czasach 
modzie co do długości, obszerności i szamerowania. Bywały kontu- 
sze i żupany długie, do kostek, przytem na przodkach nie założyste, 
utrudzające w chodzeniu, szczególnie w czasie słotnym. Wówczas to 
nosiciele takich kontuszów przeciągali poły kontusza przez ślepe 
kieszenie, a poły żupana zbierali w garść przy chodzeniu. Nastała 
potem moda, tak nazwana kusa. Kontusz i żupan zaledwie zakry- 
wające kolana ; kołnierz stojący odkładany, wysoki po same uszy ; 
spodnie buchaste do pół cholew spuszczone. Dziad mój dodaje, że moda 
ta od ludzi poważnych nazwaną była: z kiepska po kozacku; 
z kiepska dlatego, ponieważ kontusz kozaków dworskich był jeszcze 
krótszy, a spodnie ich jeszcze niżej spadały. 



*) Kiedym dziadowi mojemu pozwolił sobie zrobić uwagę, że to 
przecież może rzecz obojętna, czy fałdy zakładane od słupa ku przo- 
dowi, czy przeciwnie? — „Jako żywo! — zawołał — to nie może 
być, bo strój polski to był przecież uniform ! u 
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Mody te nie przez wszystkich były naśladowane i niedługo 
trwały. Przemijały i zawracały do mody stalszej, poważnej i przy- 
stojnej: Kontusz do pół łydek, zakrywający spodnie, 
a żupan. sięgający do kolan. 

Szamerowanie zwykle bywało skromne, taśmowe, wełniane lub' 
jedwabne. Bogaci pyszałkowie szamerowali taśmą złotą, dodając haft 
zfoty na kołnierzu i mankietach. 

Ozdobą kontusza bywały guzy podłużne lub okrągłe, wielkości 
orzecha laskowego, srebrne lub złote, wysadzane według możności 
kamieniami drogimi. Mniej majętni używali guzów agatowych lub 
krwawnikowych. Takich guzów przyszywało się pięć lub sześć 
z prawej strony kontusza. 

Wyczerpując przedmiot o kontuszach, uważamy za stosowne 
dodać, co następuje. 

Opończe według zwyczaju różnych okolic bywają z fałdami lub 
gładkie, to znaczy ze słupem bez fałdów; takie, miejscami lub 
dla odmiany, bywały i kontusze. Szamerowania przy jednych i dru- 
gich były jednakie, z tym dodatkiem, że przy opończach i kontu- 
szach bez fałdów, pod belką trójzęba, wolno było dać frendzlę 
tego samego materyału, co taśmy; przy fałdach zaś — nie 
wolno. 

W kroju dzisiejszych kontuszów dopatrzyć się można, iż u nie- 
których krawców przechował się jakiś cień tradycyi o plecach ze słu- 
pem i z fałdami: chybiają tylko wtem, że fałdy nieprawidłowo s% 
składane i że, z ujmą dla piękności i dla wyrazistości cechy naro- 
dowej, nie dają szamerowania. 

Obok tych wadliwych pojawiają się niezrozumiałe wprost dla. 
Polaka stroje, o których powiedzieć można, że to są surduty, 
żakiety albo paltoty z wylotami, ale nie kontusze! 

O zwyczajach w noszeniu kontusza mówić będziemy po opi- 
saniu wszystkich części stroju, do których przystępujemy. 
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IV. 
Spodnie. 

Kitowiez pisze : „Spodnie były buchaste, przestronne, do sa- 
mych kostek długie, żeby się zaś przy wzuwaniu buta nie posuwały 
z nogi do góry, dawano do nich strzemiona krajczane." 

Dodamy z naszej strony, co wiemy z ustnej relacyi, że były 
szyte tylko jednym szwem w kroku, jak do dzisiejszego dnia 
chołosznie (spodnie sukienne) u chłopów Eusinów ; a czego także 
i z Kitowicza dorozumieć się można. Gdy bowiem mówi o szame- 
rowaniu spodni, mówi tylko o szwie w kroku. 

„Spodnie ubranie, jednem słowem polskiem powszechnem, 
portki zwane, u szlachty i mieszczan bogatych były z sukna fran- 
cuskiego, ponsowego lub karmazynowego, także z atłasu i adama- 
szku błękitnego. Po szwach w kroku niektórzy te portki szamero- 
wali galonkiem srebrnym lub złotym, niektórzy gładkich, niesza- 
merowanych używali; niektórzy zaś mieli portki takie tylko rygiel- 
kami złotemi lub srebrnemi po tychże szwach ujmowane. Kogo nie 
stać było na galony i rygielki srebrne lub złote, albo miał je za 
-zbytek, a przecie lubił się do modzi — jak mówiono — stroić, 
używał na to miejsce taśmy jedwabnej błękitnej i rygielków takichże." 

Dalej pisze Kitowiez: „Długi czas pod panowaniem Augusta 
używali Polacy spodni zawiązanych na sznur, był to pasek jedwa- 
bny ... na który spodnie nawlekano i onym zawiązywano, sposobem 
na kształt ehłopskieh, których do dziś dnia używają wieśniacy." 
(Możemy dodać, że jeszcze do dziś dnia używają). 

Spostrzegamy atoli, że nawet w tak błahej rzeczy, jak uszy- 
cie i noszenie spodni była tradycya zwyczaju ludowego. 

Ś. p. ks. Jerzy Lubomirski dbał o zachowanie stroju narodo- 
wego. Gdym mu o jednym szwie w kroku u spodni polskich zrobił 
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uwagę, opierając ten zwyczaj na stroju ludowym, nie chciał temu 
wierzyć. Niedługo potem przyszedł, aby mi powiedzieć, że rzeczy- 
wiście w garderobie swojego ś. p. ojca znalazł spodnie polskie o je- 
dnym szwie w kroku. Drobna to rzecz, ale znamienna: zwyczaj 
szedł z dołu do góry. 

Spodnie polskie powinny być dostatnio w szerokości przykro- 
jone, ażeby w noszeniu swobodnie ponad brzeg cholewy zwieszać 
się mogły. 



Digitized by CjOOQIC 



V. 
O b u w i e. 

But polski powinien być wysoki; przyszwa jego z krojem,, 
czyli językiem, który się wszywa w przód cholewy. Cholewa o je- 
dnym szwie w tyle powinna być miękka, wewnątrz nie filtro- 
wana: tylko na cztery mniej więcej palce od góry dla wzmocnie- 
nia uszek. Cholewa na całej wysokości lekko fałdować się 
powinna. 

Możńiejsi zwłaszcza do kontusza używali butów safianowych;: 
do skromniejszego ubrania służyły buty ze skóry kozłowej lub cie- 
lęcej, wyprawionej na czarno. 

Buty polskie robią się zawsze na liczko; jest to strona skóry 
gładsza, połyskująca się; strona skóry wierzchnia z pod sier- 
ści zwierzęcia. 

Nie robiono zaś nigdy butów pasowych, tylko o jednej pode- 
szwie zszytej z przodkiem; tak zwane buty: wywrotki, jak jest 
dotychczas zwyczajem u ludu. 

„Obcasów nie używano, tylko podkowy żelazne, pobielane, albo 
wcale srebrne, wysokie, na kant przybite. Później nastały podkówki 
płaskie, a po nich obcasy niemieckie." (Kitowi cz). 

Podkówki, na kant przybite, o których wyżej mowa, widzieć 
można jeszcze dzisiaj u ludu po wsiach, nie sąsiadujących z mia- 
stami; jest to sztabka żelazna, zgięta w półkole i na kant przybita 
do podpiętka bez obcasa. 

Za Augusta III. jeszcze szlachta i magnaci używali o n u c z e k , 
a w zimie wiechciów słomianych do butów, nie różniąc się 
i w tern od ludu. 

Przystępujemy teraz do ostatniego przedmiotu ubrania, jakim 
jest nakrycie głowy. 
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VI. 
Czapka. 

Pamiętnikarze podają nam różne nazwiska czapek, używanych 
w Polsce, co może naprowadzać na mniemanie, iż wszystkie są uświę- 
cone zwyczajem, jako narodowe. Według tego mniemania byłoby 
rzeczą gustu, z pomiędzy tych czapek wybrać to lub owo, a zawsze 
będzie po polsku. Z założenia pisma naszego wynika, iż nam nie 
chodzi o nomenklaturę tego, co noszono, nie o to, co było w mo- 
dzie, lecz o to, co ma za sobą tradycyę jako rzecz narodowa. 
Dlatego, jak przy żupanie i kontuszu, starać się będziemy o dokła- 
dne tej sprawy wyjaśnienie. 

W relacyach poprzednich, zaczerpniętych ze Zbioru pamię- 
tników Niemcewicza, przytoczyliśmy nie mało dowodów, jak ma- 
gnaci i wyższa szlachta hołdowali zwyczajom cudzoziemskim i mieli 
upodobanie — mianowicie w okazyach uroczystych — figurować 
w strojach cudzoziemskich. Noszono więc stroje węgierskie, włoskie, 
hiszpańskie, francuskie, dla okazania obfitości zasobów, czy przez 
próżność, czy lekceważenie stroju narodowego, który już w owych 
wiekach miał swoje odrębne cechy i właściwą okazałość. Pamiętną 
będzie czytelnikowi relacya o poselstwie Gąsiewskiego do Ludwika 
XIII., króla francuskiego, w której to poseł pisze: „Mogłaby była 
ta comiłwa nie małą aparencyą uczynić, we Francy i uwłaszcza, 
gdzie nie masz między pany zwyczaju kupy ludzi za sobą wodzić, 
kiedy by była po polsku . . . Przemawiało nam też wiele cudzoziem- 
ców, czemuby my się w takich aktach, gdzie o opinią całej nacyi 
idzie, wstydzili stroju swego." 

W owych to czasach, w wieku XVI. i do połowy XVII., na 
głowach Polaków, paradujących w strojach tureckich czy węgier- 

stroju narodowym. 4 
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skich, figurują kołpaki: a był przecież jakiś strój narodowy? — 
i zapewne jakaś właściwa temu strojowi czapka narodowa, nie go- 
dząca się ze strojem tureckim czy węgierskim? — Tak przecież, 
wnosić można z przytoczonej relacyi Gosiewskiego. 

Pomimo tej cudzoziemskiej „w legacyach aparencyi" napoty- 
kają się czasem wskazówki, które jakąś odrębność czapki polskiej 
od kołpaka zaznaczają. 

Rękopis Orzelskiego o wyborze Stefana Batorego (Niem.: 
Zbiór pam. t. II. s. 98) podaje: „Tak gdy się spierali, powitał cały 
stan rycerski i zdjąwszy czapki, prosili" . . . (mowa o poselstwie 
cesarskiem z Rosenbergiem na czele). 

Więc gdy Orzelski mówi o stanie rycerskim, spotykamy 
wzmiankę o czapkach. 

Tenże sam Orzelski, pisząc dalej o posłuchaniu, danem na tym 
sejmie posłom cesarskim, mówi : „Zbliżający się posłowie przyjęci 
byli z godnością i uszanowaniem, a na pierwsze zaprowadzeni miej- 
sce, powstali wszyscy obecni i zdjęli kołpaki." — A działo się- 
to wobec senatu, ponieważ Eosenberg mówił: „Jego święta Ce- 
sarska Mość, Pan mój u aj miłości wszy, Wam Jaśnie Wielmożni r 
wspaniali, dostojni Biskupi, Senatorowie." 

Orzelski jako Polak musiał znać dokładnie różnicę nakrycia 
głowy u Polaków i różnicę ich nazw u rycerstwa i senatorów, kiedy 
w opisie swoim tę różnicę zaznaczył? — Jakie były te czapki stanu 
rycerskiego, tego z tej relacyi nie poznajemy, ale widocznie 
nie były to senatorskie kołpaki. 

Pozwolimy sobie jeszcze jedną podobną relacyę przytoczyć, 
która może jeszcze wyraźniej poszukiwaną przez nas różnicę pod- 
nosi. 

(Legacya do Zygmunta III. w r. 1596. Nieme: Zb. p. t. IL 
s. 54). . . . „Za hufcy temi jechał Marszałek Wielki Koronny, ubrany 
w axamicie czarnym (?) z długą laską w ręku, jaką zwykli 
Marszałkowie zawsze nosić przed królem; niewielka czapka pol- 
ska na głowie" . . . 

Otóż, jeśli na innem miejscu relacyi tego posła mowa o koł- 
pakach, tamta czapka na głowie Marszałka w. k. musiała być inną r 
a miała wyraźnie nazwę: czapki polskiej. Tak musiano opisu- 
jącego poinformować, kiedy się w ten sposób wyraził. O aksamicie 
czarnym już nie robimy wniosków; w każdym razie i to nie fere- 
zya, nie delia, bo te bywały zwykle karmazynowe i nie chodziły 
mv parze z jakąś czapką polską. 
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To są, ślady, markujące przynajmniej różnicę czapek, jakie były 
w owych czasach. Bez wątpienia wielcy dygnitarze w reprezentacyach 
politycznych odznaczali się kołpakami sobolowymi, które obok ró- 
wnie obcych ferezyi i delii stanowiły harmonię stosowną : to zaś 
wcale nie wyklucza egzystencyi innych czapek u mniej możnych, 
na niższym stopniu hierarchii społecznej i politycznej stojących, 
a powyższe — bez celu opisywania zwyczajów — notowane relacye 
naocznych świadków dowodzą, że istotnie tak było. 

Ze kołpak był czapką węgierską, oznacza to sama jego nazwa 
węgierska k a 1 p a k ; a wyraźniej jeszcze następująca, przez naocznego 
świadka podana relacya: „Zamoyski, gdy pokonawszy Arcyksięcia 
Maksymiliana, wjeżdżał do Byczyny na białym koniu, miał w ę- 
g i erkę ciemnofioletową, rysiami podbitą na sobie, za nim trzy- 
mano kołpak węgierski z trzema strusiemi piórami koloru białego." 
(Gazeta PoMa 1827 nr. 236). 

Jaką zaś była owa czapka polska (w legacyi do Zyg- 
munta III.), z ówczesnej relacyi nie dowiedzieliśmy się; pouczą nas 
o tern inne podania, wnioski, a nareszcie i żywe przykłady. 

W pamiętnikach, których treścią były sprawy dziejowe narodu 
a nie opisy jego zwyczajów, trudno wymagać tych szczegółów. Je- 
dynym pamiętnikiem, opisującym strój polski — i to w ograniczo- 
nym czasu okresie panowania Augusta III. — jest pamiętnik Kito- 
wicza. Jakkolwiek i on grzeszy brakiem ścisłego opisu formy, to 
jednak podania jego o czapkach będą dla nas zrozumiałe. Powtó- 
rzymy więc za nim, co o nich nam podaje, a uznanie wniosków 
naszych zostawiamy czytelnikowi. 

„Czapki pod panowaniem Augusta były kilkorakiego gatunku 
(pisze Kitowicz): najpierwsze, które zaznałem, były z wązkim ba- 
rankiem okrągłym, rozcinanym na przodzie i w tyle, z wierzchem 
czworograniastym, cienką bawełną wyścielanym, po szwach, 
gdzie się kwaterki schodzą, sznurkiem srebrnym albo złotym obkła- 
dane lub też rygielkami takiemiż ujmowane." 

To jest jasne, typowe określenie formy, do której — zdaje się 
nam — odnosić należy nazwy czapek, jakie w dalszym ciągu Kito- 
wicz podaje bez oznaczenia zmiany w formie. 

Pisze więc dalej : „Po tych nastały czapki właśnie takiego 
kroju, w jakich malują papieżów, co je zowią pi u s kam i." 

Nie podejmujemy się opisywania, jak wyglądały te piuski, ale 
domyślamy się, że to była forma biretów, które, jak powszechnie 
wiadomo, są także czworogranne. 

4* 
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Skończywszy o piuskach, powiada dalej Kitowicz : „Po k o n- 
federatkach (?) nastały czapki kozackie. " 

Gdzież te konfederatki? — nie było o nich dotąd wzmianki. 
Czy owe pierwsze z wązkim barankiem, czy piuski, nazywały się 
także konfederatkami ? — Do nazwy konfederatek — powszechnie 
wiadomo — przywiązaną, jest forma czworogranna. 

Czapki kozackie, które po konfederatkach owych nastały, tak 
Kitowicz opisuje: „Czapki kozackie z wysokim wierzchem, z wązkini 
barankiem, miałko wyścielane." — Widzimy w tym opisie tylko na- 
markowany stosunek wierzchu do baranka, a domyślać się możemy, 
że forma była stałą, jaką nam podał przy czapce pierwotnej : a więc 
że i czapki kozackie były także czworogranne. 

„Dalej (słowa są Kitowicza) weszły w modę czapki z wysokimi 
baranami, z wierzchem płaskim." — To znowu nie inna forma 
czapki, tylko zmiana stosunku dwóch części składowych, wierzchu 
sukiennego i opuszki barankowej u czapki. 

„Forma takich czapek (pisze Kitowicz) była ostatnia i utrzy- 
muje się do dziś dnia z tą różnicą jedynie, że baranka zwę- 
żono, a wierzchu podniesiono; takie czapki zwały się 
w swoim początku (kiedy były z wysokimi baranami?) kucz- 
mami? 

O kucźmach u ludu mówić będziemy niżej, dlatego dalsze 
wnioski nad tą ostatnią czapką na tem miejscu przerywamy, a zwra- 
camy uwagę czytelnika na to, iż baranek, tylko baranek przy 
czapkach polskich odgrywa jedyną rolę. Kitowicz więc tak pi- 
sze: „Do wszelkiego rodzaju czapek używano baranków naturalnych, 
czarnych, siwych, kasztanowatych, białych i pstrych; lecz najwięcej 
czarnych i siwych; innego koloru baranki były w guście tylko 
ludzi młodych i gaszków. u 

„Senatorowie i majętni szlachta wieku pode- 
szłego na wielką paradę zażywali kołpaków sobolich, 
z wierzchami aksamitnymi" (Kitowicz). Kołpaki były więc przywią- 
zane do osób, nie do stroju. 

Szłyk, „czapka futrzana, coraz węższa u góry." — Była to 
czapka Litwinów. — „Stary Litwin zwierzęcy łeb obłapił i wdział 
miasto szłyka" — powiada Stryjkowski. — „Panowie litewscy, 
jak w on czas strój był (1325 r.) w niedźwiedzie kożuchy i wilcze 
szłyki z sajdakami, świetno przyjechali do Krakowa." 

Za Władysława Jagiełły mogły w Polsce dla przypodobania 
się Litwinom szłyki wilcze i lisie pojawiać się ; mogły one - w po- 
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-óży i na łowach wśród zimy być czapką wygodną, ; ale ani strojną, 
ii narodową dlatego się nie stały 1 ). 

Przechodząc do żywotniejszych o czapce narodowej dowodów, 
le możemy pominąć bardzo mylnego a dość upowszechnionego 
niemania o konfederatkach. Utrzymują bowiem niektórzy, że 
:apki konfederatki, czyli rogatywki, powstały dopiero w kon- 
3d era cy i barskiej; od tego dopiero czasu są znane i przed- 
awiają opinię polityczną tej epoki. Otóż błędne to mniemanie zbija 
ż sama relacya Kitowicza, który za panowania Augusta III. (Sasa) 
ż znał i opisywał kpnfederatki, a konfederacya barska poczęła się 
r. 1768 za panowania Stanisława Augusta Poniatowskiego. Jeżeli 
) tej nazwy dała powód jakaś konfederacya, to oczywiście nie bar- 
;a, ale znacznie dawniejsza. Kto wie, czy nie konfederacya tak 
izwana warszawska?... 

Kiedy w roku 1575 — gdy chodziło o wybór króla w miejsce 
enryka Wależego — senatorowie i kilku możniejszych ze szlachty 
prymasem na czele obrali Maksymiliana, liczniejszy stan rycerski 
Janem Zamoyskim na czele, zawiązawszy konfederacyę w Warsza- 
ie, wybrał Batorego, sprowadził go do kraju przed przybyciem 
aksymiliana, zmusił senatorów do odstępstwa i utrzymał swojego 
ekta na tronie. -*- Nie upieramy się — bo na to nie ma pisa- 
igo dowodu — ale jeżeli jaka, to chyba ta konfederacya, 
rzuciwszy niejako według przysłowia czapkami swoich przeciwni- 
>w, mogła dla swoich rogatych czapek zjednać honorową nazwę 
>nfederatek. Nie chodzi nam o wypadkową nazwę, ale to byłoby 
>wodem, że w połowie XVI. w. czapka czworogranna była czapką 
irodową. 

Po tern zboczeniu prowadzimy rzecz dalej o czapce, a wracając 

> najdawniejszych czasów, spotykamy głos Jana Długosza, który 

opisie Słowian sarmackich — w zacytowanem przez nas powyżej 

iejscu — mówi po opończy : „pikowana o czterech rogach 

;apka, by lepiej ocalała od razów, stanowiły ubiór." 

Długosz, pisarz XV. w., czerpał wiadomości o Słowianach z pi- 
rzów greckich. O czterech rogach czapka i pikowana, by strzegła 
piej od razów, jest szczegółem tak znamiennym, tak drobiazgo- 
rm, a tak z obserwacyi ścisłym, iż musiał wychodzić tylko od 



! ) Szłyk, czapka spiczasta, futrzana, włosem na wierzch szyta, 
ała szeroki, futrzany wyJóg z tyłu, który spuszczony na dół, zakry- 
li cały kark i uszy, a pod brodą bywał związywany przyszytemi na 
ńcach wstążeczkami. Widziałem taki szłyk lisi w naturze. 



Digitized by VjOOQIC 



54 

naocznego świadka; a jeśliby ktoś przypuścił, że to wynik fantazyi 
samego Długosza, to byłoby jednak dowodem, że za czasów Dłu- 
gosza czapki czworogranne już były w zwyczaju, że 
Długosz je znał i oceniał według nieokreślonej ich dawności. 
W każdym razie relacya ta w Długoszu ma poważne znaczenie, 
sięga ona do najodleglejszych czasów naszych ustalonych dziejów. 

Dalszą wskazówką, że czapka czworogranna z opuszką baran- 
kową jest jedyną naszą czapką narodową, jest — głos ludu. 

Lud nasz od Warty, Wisły do Dniepru cechę czworogrannej 
czapki zachował. Według okolic różny bywa sam sposób złożenia 
tej czapki rogatej, z czego wypadałoby wnosić, że wybór tej czapki 
nie jest naśladowaniem jednej jakiejś okolicy, lecz tradycyą ludu 
o dawności właściwej mu czapki o czterech rogach, od jakichś pra- 
pradziadów przekazanej. — Są bowiem czapki z czterech kwaterek 
złożone, a różniące się kolorem sukna i opuszki, zawsze baranko- 
wej; są różnice w wysokości wierzchu sukiennego lub opuszki; są 
w innej stronie czapki z grubego sukna bez pakułów i podszewki, 
zamiast baranka wyłóg uczyniony z lewej, kosmatej strony sukna, 
z którego czapka uszyta; są też czapki z jednej sztuki uszyte, 
u góry przycięte w cztery kliny, tworzące cztery rogi, a czapka cała 
wewnątrz podszyta barankiem, którego wyłóg na zewnątrz tworzy 
opuszkę. — Na Rusi po największej częśei noszą kuczmy. Jest to 
opuszka barania wysoka, w tyle jakby nie zszyta, tylko wstąże- 
czkami ujęta i związana. Wierzch u tych czapek sukienny, zawsze 
czwór ogranny; po szwach, gdzie się kwaterki schodzą, często 
szychowym sznureczkiem ustrojony. Czapki te z powodu niby wią- 
żących je wstążeczek mają nazwę czapek na zawiasach. Wy- 
sokie opuszki baranie tych czapek po wsiach zwykle są czarne, 
w miasteczkach siwe ale wierzch zawsze czworogranny. 

Czapka nasza stoupczasta, 
W cztery boki hraniasta 

powiedział mi stary Eusin (kopa lat temu) przy oglądaniu kuczmy 
jego ! 

Tyle dla przykładu w sprawie naszej u ludu. 

Nie mniej ważne i stałe — co do rogatych czapek — są przy- 
kłady w uznaniu u wszystkich państw europejskich. Typem żołnie- 
rza polskiego jest wszędzie ułan, bo nosi kask czworogranny ; tak 
jest typem żołnierza węgierskiego huzar w kołpaku. 

Lecz idźmy dalej. W sejmach Rzeczypospolitej stan rycerski 
jawił się zawsze w czworogrannych czapkach. W Ossolineum 
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we Lwowie znajduje się. obraz, przedstawiający Sejm czteroletni; 
obraz namalowany przez współczesnego malarza: wszyscy posłowie 
są w kontuszach i w rogatych czapkach. Drugi podobny obraz, ma- 
lowany przez malarza współczesnego, znajduje się w pałacu hr. Ma- 
łachowskich w Warszawie. 

Stany galicyjskie, przy zaprowadzeniu sejmów postulatowych 
w r. 1817, uzyskały zatwierdzenie przedstawionego przez stany stroju 
narodowego, do którego należał kontusz z cechami według naszego 
opisu i czapka czworogranna z opuszką barankową. Posłami byli pa- 
nowie szlachta, hrabiowie i książęta; wszyscy, którzy mieli na so- 
bie strój narodowy, jechali na sejm w czapkach czworogran- 
nych z opuszką barankową. Nie było ani jednego kołpaka. 
Taka jest różnica między tem, co noszono, a tem, co jest 
narodowe. Dla nieuprzedzonych to wystarczy. 

— A batorówka ? ! 

— Batorówka? — Ani ona Polsce, ani Polska jej nic nie 
dłużna. 

Albertrandy, w dziele: „Panowanie Walezyusza i Stefana Ba- 
torego" t. I. s. 121, opisując wjazd Batorego do Krakowa, mówi: 
„Batory jechał na koniu ciemnogniadym, tureckim, miał suknię ada- 
maszkową, czerwoną, spodnie brunatne, buty żółte, na wierzchu de- 
lię węgierską długą, sobolami podszytą, nagłowię kołpak soboli 
z kitą piór czarnych." 

Takim był kołpak Batorego. W żadnym zaś pamiętniku, w ża- 
dnej kronice, w żadnej powieści — o ile starczą badania piszą- 
cego — o ^barankowym kołpaku nie ma w T zmianki. Zresztą nawet 
ta nazwa „batorówka" nigdzie w druku nie istnieje. 
Gołębiowski, który w słowniczku swoim o ubiorach nietylko nazwy 
ubrań, ale wszystkie ich części składowe, wszystkie na- 
zwy materyi, podszewek, tasiemek, koronek, kutasików i t. d. w al- 
fabetycznym porządku wymienia, byłby niewątpliwie batorówki 
nie pominął, gdyby ta gdziekolwiek była znaną; a przy opisie koł- 
paka byłby z pewnością nie zaniedbał wspomnieć o kołpaku baran- 
kowym, gdyby tą skromną oryginalnością Batory był się odznaczał. 

Gdyby nareszcie Batory był używał kołpaka barankowego, to 
niewątpliwie posiadałby jakiś dołman lub delię, taki barankami pod- 
szytą : bo cóżby to był za garnitur w ubraniu króla delia sobolowa, 
a kołpak barankowy? — Tymczasem w inwentarzu rzeczy pozosta- 
łych po śmierci króla, znajdujemy wszystkie delie, kopieniaki, pół- 
kopieniacze, podszyte futrem wyłącznie tylko sobolowem. 



Digitized by CjOOQIC 



56 

Zkądże się wzięła dziś batorówka — niby tradycyjny koł- 
pak Batorego ? . . . 

Takie pytanie nasuwa się niewątpliwie czytelnikowi. 

Niechże mu wystarczy wiadomość autentyczna, iż rzec& 
i nazwa jej nie opiera się na żadnej tradycyi!... 

Datą wprowadzenia tej pamiątki (?) był rok 1861 we Lwo- 
wie. Prosta mistyflkacya — i nic więcej ! . . . *) 

Przedstawiona historya czapki czworogrannej, jej zachowanie 
dotychczasowe u ludu, a zarazem jej znaczenie, jakie miała u sfer 
wyższych, dowodzi — według mniemania piszącego — iż ona jest 
jedyną czapką narodową. — Jej tradycyą są pierwotne dzieje 
narodu naszego, jej kolebką gminowładztwo ludowe. W miarę, jak 
się rozwijały stopnie hierarchiczne gminne i za nimi wyższe stany 
społeczeństwa: zwyczaje pierwotne wcielały się do postępu powol- 
nego i postępowały z nim naprzód, — jak to się działo i z opończą. 
Przy postępie przemysłu i gustu stroje przybierały szlachetniejszą, 
postać, nie zmieniając formy zgodnej z poczuciem narodowem. 
Zwyczaj szedł z dołu do góry — i dlatego jest nie szlache- 
ckim, nie ludowym, ale — narodowym. 

O kolorach czapek w stroju Polaka mówić będziemy przy opi- 
sie „całości ubrania". 

Do ogólnego stroju należały jeszcze przybory, mianowicie: 
pasy i u szlachty szable. Przystępujemy do ich opisania. 



*) Przez znawcę, który kilka lat przedtem cały strój polski nazy- 
wał strojem — szewskim ... Od tego czasu dano i deliom rodowód 
polski. 



,G 
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VII. 
Pasy. 

Historya pasów przedstawia wielką, rozmaitość pod względem 
lateryi, formy i sposobu noszenia. Portrety najdawniejszych postaci 
rzedstawiają nam pasy bardzo skromne, wązkie, zdaje się, rze- 
aienne, upstrzone metalowemi skuwkami. Bywały niekiedy całe me- 
ilowe, srebrne lub złote, albo tylko posrebrzane lub pozłacane, 
luźnych części wzorzystych złożone, podszyte skórą, a na przodzie 
piętę odznaczającą się klamrą. Czasy, do których te pasy należą, 
ięgają XVI. wieku. Dodać wypada, że pasy takie świecą na osobi- 
itościach wybitnych w życiu publicznem i zapewne ludzi niemałej 
brtuny. Chudeusze musieli się kontentować nabijanym rzemykiem 
-lba szerokim pasem skórzanym. 

O skromności ówczesnej co do pasów można wnosić z tego, 
o przytacza jeszcze Kitowicz: „Wojewoda wołyński Potocki, starzec 
lużoletni, do samej śmierci żadnego pasa nie używał, opasując się 
lamymi od szabli paskami, zachowując modę dawniejszych lat, która 
eszcze pod Augustem II., ale już nie pod III. panowała." 

W pierwszych latach panowania Augusta III. nie znano 
eszcze w Polsce pasów litych; opasywano się — wnosić można — 
lość przystojnie ale skromnie, nie bogato. „Na powszednie chodze- 
tie — powiada Kitowicz — używano pasów taśmowych, rze- 
nieniem podszytych, na klamrę żelazną, mosiężną, srebrną, pozło- 
cistą, według przemożenia i ambicyi każdego, na przodzie zapinaną. " 

Zaś „do publicznego stroju tak u szlachty, jak u mieszczan, 
>ywały jedwabne siatkowe szmuklerskiej roboty, 
.końcami w sznurku kręconymi, w kolorach rozmaitych, 
ecz najwięcej w karmazynowym ; z końcami u chudszych jedno- 
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s tajny rai, u majętniejszych z srebrnymi lab złotymi. 

Takież pasy bywały na pół srebrem lub złotem przerabiane." 

Na dalszych kartach dodaje Kitowicz: „W jednym czasie z pa- 
sami siatkowymi zażywano także pasów kułam aj k owych w ró- 
żnym kolorze; z szlakami w rozmaite kwiaty, jedwabną,, srebrną* 
i złotą nicią wyszywanymi, z frendzlą na końcach złotą lub 
srebrną." 

Dodajemy dla objaśnienia, że kałamajka jest materyą weł- 
nianą, na zwyczajne pasy, w podłużne paski różnych kolorów wy- 
rabianą. Szlaki i frendzle do pasa z tej materyi musiały być odrę- 
cznie dorabiane, co oczywiście czynili tylko możniejsi. 

Lud małomiasteczkowy i wiejski używa dzisiaj jeszcze pasów 
rzemiennych lub też taśmowych z klamrami, jako też czerwonych 
siatkowych z frendzlami sznurkowymi i kałamąjkowych. 

Ta praktyka dawnymi czasy była więc spoina; upiększenie 
jej nicią srebrną lub złotą lub dorobienie takichże frendzlów i szla- 
ków zależało tylko od zamożności. 

Dopiero za Augusta III. pojawiły się pasy tureckie, perskie 
i chińskie, jedwabne lub wełniane „zadziwiającej" cienkości, a w je- 
dnym tylko kolorze, zielone, pomarańczowe, karmazynowe i białe; 
później nieco nastały pasy tureckie i perskie, jedwabne, w różne 
kolory i wzory, srebrem i złotem przerabiane, tak nazwane pasy 
lite. 
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VIII. 
Szable. 

Noszenie szabli przy boku było przywilejem i obowiązkiem 
laehcica. Szabla przy boku była znamieniem gotowości do 
rony ojczyzny w każdej potrzebie. Obowiązek ten był główną tre- 
ą instytucyi szlachectwa : był przez protoplastę . każdego rodu uro- 
icie zaprzysiężony i pod utratą czci następnym pokoleniom prze- 
sany. Szlachta było to rycerstwo, jedyna owego czasu siła zbrojna 
obronie ojczyzny od zewnętrznego nieprzyjaciela : ztąd szabla 
Ja się koniecznem uzupełnieniem stroju szlachcica na wszystkie 
kolenia. Stan rycerski nosił więc szable z powołania, mieszczanie 
akowscy, wileńscy, poznańscy i lwowscy mieli na to przywilej 
ólewski. 

Szabla — przekształcony wyraz z włoskiego sciabola — była 
żną według czasu i według potrzeby jej użycia. 

Najdawniejsze szable polskie były proste i obosieczne. W w. 
III. czy napady mongolskie, czy stosunki z Węgrami zapoznały 
flaków z szablą krzywą, do cięcia składniejszą, i szabla krzywa 
jh odtąd do każdej okazyi używaną. 

Szabla, zwana czarną, była w żelazo oprawna. W powsze- 
mości była używaną do boju, do pojedynku w okolicznościach, 
rzy których spodziewać się można było tumultu i rąbaniny. 

Żelazo szabli nazywano głownią, rękojeść jelcem. Jelec 
szabel czarnych był z pałąkiem graniastym i małym skobel- 
iero; pałąk nazywał się krzyżem, a skobelek paluchem od 
rielkiego palca, który weń wchodził. 

W późniejszych czasach, kiedy sejmy i trybunały zaczęły by- 
m burzliwe, wymyślono do szabel czarnych takie krzyże, że całą 
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rękę okrywały. Taki krzyż zwał się furd; 
był z prętów żelaznych, tworzących klatkę, 
kości dłoni. Dzisiaj ten ustrój rękojeści 
a używany tylko przy szablach konnicy. 

Do stroju paradnego używano karab 

Nazwa karabeli pochodzić ma od raia 
w okolicy Bagdadu. — Szabla ta krzywa, 
łąka przy rękojeści, bywała według zaraożn< 
Rękojeść (czyli jelec) z kamienia drogieg 
pochwa oprawna w jaszczur (skórę wężo 
dzana kamieniami kosztownymi, skówkami 5 
żnych rękojeść rogowa, hebanowa lub z I 
w skórę kozłową oprawna, ozdobiona skówl 
lowemi. 

Znane były za Augustów szabelki w 
cane lub szmelcowane, których najwięcej 
przez co je zwano zazwyczaj lwowskiemi. 

Nawiązanie do karabeli najdawniejsze 
nych, opatrzonych w sprzączki, szlufki i c 
cistę. Później nastały rapcie z jedwabneg 
lub przerabianego nitką srebrną lub złotą, r 
bra lub złota. 

Przy dzisiejszym ogólnym obowiązku i 
przy stroju narodowym nie ma realnego zng 
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IX. 
Całość ubrania. 

Znajomość form i kroju nie wystarcza w całości ubrania do 
prawidłowego wystąpienia; należą jeszcze do tego pewne reguły 
zwyczajowe w sposobie noszenia sukni, których własnemu domysłowi 
pozostawić nie możemy. 

Polacy w dni powszednie ubierali się najprościej — w ka- 
poty. Ubiór ten poznamy na właściwem dla niego miejscu. W chwi- 
lach uroczystych zaś, jak dni świąteczne, wesela, imieniny, chrzciny, 
pogrzeby, występowali szat no — znaczy strojno — w kolorach 
do okoliczności odpowiednich, więc w kontuszach i żupanach. 

Na kołnierzyk stojący od żupana — spięty pod szyją spinką — 
wykłada się wazki i dokoła równy kołnierzyk od koszuli, albo 
kołnierzyk taki luźny, do kołnierza żupanowego od środka przypięty. 
Taki sam kołnierzyk wykłada się na rękawy żupana przy dłoni. 
Należy się to żupanowi, aby się rękawy jego, wązkie przy dłoni, 
nie obcierały i nie brudziły. 

Zapięcie żupana — jak już wiadomo — było tylko w okolicy 
pasa na żeberka kryte; żadnych nie ma przyborów, taśm, ani gu- 
zów na piersi, bo te oznaczają węgierkę. 

Tuż pod kolanami przestronne spodnie spadają na brzeg lekko 
pofałdowanej cholewy safianowego lub kozłowego obuwia. 

Kontusz wdziewa się na żupan, a długością swoją sięga do 
pół łydek. Z pod kontusza spodnie nie powinny wyglądać. Kto no- 
sił kontusz krótszy, niechaj raz spróbuje włożyć inny, podług wska- 
zanej miary, a przekona się, że będzie wyglądał piękniej i wspa- 
nialej. Przybory, jakie towarzyszą strojowi: pas, karabela, wyrzu- 
cone w górę rękawy, przy krótkim kontuszu a zwieszonych 
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pod nim spodniach, nizkich cholewach, sprawiają wygiąć 
gury rażąco nie estetyczny. 

Wyloty u kontusza powinny być tego samego kolo 
co żupan; jedwabne, jeśli żupan jest jedwabny; wełniane, 
żupan jest wełniany lub sukienny. 

W czasach Rzeczypospolitej szlachcic miewał kilka garnitu 
stroju. Oprócz barwy wojewódzkiej miał kontusze i żupany w k 
rach dowolnie obranych, ale zgodnych. 

„W piątki i soboty ubierano się czarno." (Ochocki: Pai 
tnik). Ozdobą kontusza były zwykle taśmy w plecach według 
•sanej formy w trójząb i obszycie kantów, czyli bramowanie, sz 
kiem tego samego koloru, co taśmy. Majętniejsi dodawali guzj 

Do ostatka utrzymywały się z równym zaszczytem kołni< 
czy stojące podójnie, czy wykładane, wy to kiem zwane. ^ 
tok zaś zawsze od szyi do pasa spuścisto coraz węższy 

Kontusz, jak wiadomo, nie miał po wierzchu żadnego za 
cia; służyły do tego w okolicy pasa ukryte pod przodkiem żeb 
sznurkowe. Utrzymywanie w swej mierze założystej sukni repre 
tował pas, który wkładano po wierzchu kontusza. 

Od pięknego wiązania pasa żąda się, aby nie był szeroko 
żony, a jego końce, aby nie były nizko opuszczone; węzeł zaś 
winien mieć jakąś pewną do ciała przylegającą formę. Pas siatk< 
miękki, jedwabny lub kałamajkowy dość na przodzie skrzyżo 
a końce, jeden w prawo, drugi w lewo obróciwszy, jeden z \ 
na dół, drugi z dołu do góry po pod pasem przeciągnąć. 

Z litym pasem raanipulacya trudniejsza. W czynności tej 
zwykle udział szatny, a często pomagały tylko małżonki, wpra 
do układania zgrabnych węzłów. Przy długim litym pasie bez 
pomocy obyć się nie można. Jakkolwiek łatwiej to jest wykonać 
opisać, jednakże spróbuję podać czytelnikowi wskazówkę, za k 
po jednej lub kilku próbach poznawszy metodę, potrafi wyk< 
wiązanie tak, jak należy. 

Długość pasa obejmie figurę dwa albo trzy razy, a że do 
bienia węzła potrzeba dwóch końców, więc przed obwijaniem tr 
kawałek pasa — mniej więcej na trzy piędzi — puścić luzem, 
łamawszy w tern miejscu pas pod kątem prostym. Miejsce w 
sposób zagięte ujmuje ubierający się w rękę, kładzie na środku t 
cha i przytrzymuje. Druga osoba bierze resztę pasa, staje z 1 
i trzyma pas w stosownej do obwijania się wysokości. Przypuść 
że osoba ta staje po lewej stronie ubierającego się, więc ten ok 
się w prawo; okręciwszy się parę razy, zostanie część pasa 



Digitized by CjOOQIC 



63 

starczająca już do całego koła: tę część trzyma pomocnik równo, 
tak, żeby do "brzucha przylegała, a ubierający się bierze luzem 
szczony pierwotny koniec, podnosi do góry, przechyla go ukośnie 
>co ku lewemu bokowi i przesuwa poza nawinięty pas górą na 
f. Tym sposobem pozostała reszta pasa będzie przyciśniętą do 
iucha i potrzeba ją tylko ująć z ręki pomocnika, przełożyć ją po 
d szlufkę poprzednią w prawo i tym samym sposobem przesunąć 
:y ten koniec poza pas górą, szlakiem na dół. — Będzie to naj- 
mniejszy węzeł, zwany rycerskim. 

Jeżeli pomagająca osoba stanie po prawej stronie ubierają- 
£o się, wypadnie mu okręcać się w lewo, a węzeł będzie miał tę 
miane, iż jeden szlak będzie wychodził z pod pasa dołem, a drugi 
Izie przewieszony górą. 

Piękność zawiązania pasa polega na tern, aby oba zwieszające 

końce były równe a niedługie. Zależy to od wymiaru tej pier- 

zej części pasa puszczonej luzem. Długość właściwą nie trudno 

aJeźć po kilku próbach, a wtenczas trzeba ją sobie naznaczyć, aby 

potrzebie nie tracić czasu na odwijanie i zawijanie powtórne. 

Po zawiązaniu pasa dopiero zakłada się rapcie z karabelą. „Bez 
tasza, kto był w kontuszu, nietylko na ratuszu, w kościele, z wi- 
tą, ale na ulicy pokazać się nie mógł. 41 

„Było zwyczajem, że się i do najbliższego i do najpoufalszego 
siada przyjeżdżało zawsze przy pałaszu lub przy szpadzie, stoso- 
lie do ubioru; przyjechać bez oręża, było to uchybić domowi, ale 
spodarz winien był zaraz prosić gościa, aby odjął szablę czy 
mdę." (Ochocki I. s. 383). 

Nieobojętną rzeczą była także manipulacya z wylotami. Kon- 
sz sam był już suknią poważną, uroczystą; dystynkcyi większej 
dawało zarzucenie wylotów, a to się stosowało tylko do okoli- 
łoś ci, miejsca i osób, dla których to uczynić należało. — 
mtusz z wylotami nie znaczy, że wyloty muszą być zarzucone, to 
leży od okoliczności i stosunku, w jakim się znajdujemy. Zarzu- 
ne na plecy wyloty oznaczały najuroczystszą galę. Do tego 
ftiał Polak się stosować, tam wyloty zarzucał, gdzie miał stanąć 
gali. Gdzie tego stosunku nie było, tam wdziewał kontusz na re- 
wy. Więc w kościele podczas zwykłego nabożeństwa, na malej 
życie, w miejscach publicznych, jak w teatrze, na koncercie, w re- 
wracyi, na ulicy wdziewał kontusz na rękawy. Zarzucenie 
płotów w miejscach i okolicznościach niewłaściwych byłoby dla 
mtusza i dla jego nosiciela rzeczą ubliżającą, świadczącą o niewia- 
>mości tego, co się komu i gdzie należy. 
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Dla tej swobody i potrzebnej dystynkcyi wyloty szlachcica ni- 
gdy nie były skrępowane. Kozakom za karetą," służbie, uwijają- 
cej się koło stołu, spinano przy ich kurtach wyloty, albo przywią- 
zywano pasem ; to samo i dzieciom szlacheckim ; ale szlachcic wolny 
zarzucał wyloty według swego uznania, nigdy ich nie spinają-e. 
Jeśli wyloty wcale ramienia nie trzymają się, to jest znakiem, że 
rękawy są źle skrojone albo źle wszyte, albo jedno i drugie. 

Przechodzimy do nakrycia głowy. 

Z kontuszem w parze może iść tylko czapka czworo- 
granna, przyzwoitej wysokości, z opuszką barankową. Eegufa 
w noszeniu była taka: „Jakiej materyi i koloru był kontusz, 
taki musiał być i wierzch czapki, a baranek tak dobrany, 
ażeby odbijał przyjemnie." (Gołębiowski, Kitowicz, Ochocki itd.). 

Inną uwagę wypada nam na tern miejscu uczynić co do czapki 
białej. Czapka bywała w pewnych epokach demonstracyjną. Na sej- 
mie konwokacyjnym (1764) białe czapki przywdziało stronnictwo 
reformatoiw dla rozpoznania się. To samo w sejmie czteroletnim 
uczyniło stronnictwo konstytucyjne. To samo w r. 1811 w nadziei 
zwycięzkiej wojny z Eossyą. — Kolor biały był u nas kolorem 
wolności. Lud i wojsko przypinało białe kokardy w chwi- 
lach walki o niepodległość narodu. Więc biała czapka przy kontu- 
szu jakiegokolwiek koloru reprezentuje w danej chwili stronni- 
ctwo reformy, stronnictwo wolności. 

Kitki do czapek bywały z piór orłów, rarogów, sokołów, żu- 
rawi lub czapel, a osadza się je "w ten sposób: róg czapki nad 
czołem, a po środku lewego pola, na opuszce, kita w zapo- 
nie *), jak kogo stać r srebrnej lub złotej. 

W Królestwie kongresowem posłowie sejmów, sejmików i nie- 
którzy sędziowie do r. 1831 w kontuszach zasiadali. Starsi cechów 
warszawskich przywdziewali kontusze na święta i procesye uroczy- 
ste do r. 1845. (Glogier: Księga rzeczy polskich). 



Pozostaje nam do opisania inny strój, młodszy, a wcale przy- 
stojny, nawet elegancki, mogący figurować obok kontusza z równym 
zaszczytem: strój wprowadzony i z upodobaniem przyjęty w czasie 
sejmu czteroletniego. 



*) Z a p o n a , nie podkitek, przez nieświadomych rzeczy wymy- 
ślony. 
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X. 
C z a m a r a. 

W czasie sejmu czteroletniego powstała poważna suknia bez 
wylotów, różniąca się sposobem noszenia od kontusza, a nazwano 
ją cza marą. Opisanie jej streszcza się w krótkości, jak następuje: 

Długość czamary jak u kontusza; kołnież leżący wykładany, 
spuśeisto od szyi do pasa coraz węższy (wytok), jak u kontusza; 
plecy ze słupem, z fałdami lub bez fałdów, jak u kontusza; szame- 
rowanie w plecach, w widły trójzębne, jak u kontusza; rękawy zaś 
zszyte, a na przodzie trzy pętlice z baryłkami lub guzami, 
do zapinania na dwie strony, według przygody. 

Gdzie się podział ów wiek złoty, 
Kiedy kontusz na wyloty, 
I czamara z pętlicami 
Brała górę nad modami, 
śpiewano w teatrze Bogusławskiego przy polonezie. 

Taką tedy czamarę ubierano inaczej niż kontusz. Należał do 
niej żupan, pas, karabela i służyć mogły safianowe buty: lecz pas 
i karabelę wkładano na żupan, a czamara szła wierzchem— 
otwarta. 

Ze taki był obyczaj w noszeniu czamary, to oprócz ustnej re- 
lacyi i znanego autorowi żywego przed laty wzoru, dorozumieć się 
można z następującego podania: 

„Nazajutrz (4. maja 1791 r.) na sessyi, pokazał się książę 
Sapieha, marszałek litewski sejmowy, w bandolecie *) skórzanym 



*) Bandolet, pas przewieszony przez ramię prawe do lewego boku. 

O stroju narodowym. 5 



Digitized by VjOOQIC 



66 

lakierowanym na kontuszu, mając na nim zawieszony pałasz; 
blacha owalna na piersiach nosiła napis wczorajszy: „Król z naro- 
dem, naród z królem." — Tak samo ubrało się kilku posłów litew- 
skich. Nie wyszło trzech dni, a wielka część Warszawy nosiła już 
to godło na sobie. — Ci co mieli strój narodowy, brali je 
na kon tusze, lub jeśli kontusz był na opaszki, albo czamara, 
wtedy na żup anie." (Ochocki II. s. 60.). 

Widzimy z tego, że czamarę noszono otwartą,, a pas i ka- 
rabelę — więc i ów bandolet — wkładano na żupan. 

Dla praktyki dzisiejszej, spowodowani jesteśmy donieść, 
że żupan bez pasa przy czamarze, to strój niedokończony... 
chyba, żeby ktoś zapiął na brzuchu czamarę, aby tym brakiem nie 
świecić i udać, że się zapiął z powodu zimna. 

Do stroju tego należy czapka czworogranna, w tych samych 
warunkach co do materyi, koloru i opuszki, jak przy 
kontuszu. 

Nawiasem do tego przedmiotu dodajemy, że tak nazwana c ża- 
rn ark a, suknia na jeden rząd, bez klap, z stojącym kołnierzem, 
o ważkich plecach, z jakiemikolwiek belkami czy potrzebami na 
piersiach, w tyle z guzami w stanie: niema w sobie nic pol- 
skiego. Wymyślona po roku 1831, miała wówczas jeszcze — tak 
nazwany — halssznur, podkładający się pod jedno ramię, jak 
u węgierskiej attili. — Jest to suknia chyba cała krojem i po- 
chodzeniem węgierska, z pożyczonem od stroju polskiego nazwiskiem. 
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XI. 

Kapota. 

Kontusz i czamara z przyborami, na swojem miejscu opisane- 
tanowią strój poważny i uroczysty, który się nie nadaje do 
powszednich, a zwykłych w życiu okoliczności i zajęć, tak 

na wsi jak w mieście. Całodzienne przebywanie w pełnym 
u, byłoby zbytkowne, niewygodne, a nawet śmieszne. 
U szlachty na wsi był zwyczaj taki : w dzień powszedni, gość 
igowany był rzadkością, ; więc szlachcic w żupanie płóciennym, 
ukiennym (bez fałszu), w pasie siatkowym albo rzemiennym, 

swobodą, u siebie królował. W niedziele i święta, jeśli mu 
ło być w domu, musiał być przygotowany na możliwą wizytę, 
ubrawszy garnitur, wziął' na się żupan, a kontusz i pas leżały 
otowiu — na łóżku. „Od południa zaś chłopak na drabinie 
ominą siedząc, wyglądał pilnie, czy nie wyjeżdża z której 

łasa, jaka kolasa! — Jeśli to zoczył, z dachu zeskoczył....," 
ly oczywiście gościnny gospodarz, czemprędzej włożył kontusz 
:awy, pasem się owinął i przed gankiem z luleczką był gotów 
;yjęcie miłego, pożądanego gościa. W mieście, inne obyczaje. 

na ulicę w żupanie, to nie po formie. Chodzić zawsze w peł- 
itroju, to przesada, to razi, to oznacza brak miary w wyborze 
30 i komu się należy. Okazuje się więc potrzeba stroju małego, 
idniego, do gospodarskich i przygodnych codziennych zajęć, 

w mieście, czy na wsi, do wyjazdu na targ, na wiec jaki, 
iada, a nawet do kościoła w dzień powszedni: jak to już wy- 
znaczyliśmy, szlachta w codziennem życiu, ubierała się jak 
ściej. 

5* 
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Do takich podrzędnych a codziennych stosunków w życiu, 
potrzebny jest w każdym stanie ubiór odpowiedni a skromny. W na- 
szych narodowych strojach nie brak tego, a za czasów rzeczypospo- 
litej, obchodzono się niemi wyśmienicie. W dalszem opowiadaniu 
naszem o stroju polskim, wypada nam podać wzory ubiorów po- 
wszednich, używanych w Polsce, opierając się, jak dotąd, na trady- 
cyi i żywych przykładach. W pierwszym rzędzie, dajemy kapotę. 

Ochocki, opisawszy w pamiętniku, jak licznie zgromadzona 
szlachta w Lublinie (1789 r.) rzuciła się do stroju polskiego, wspo- 
mina: „W późny wieczór na spacery, wychodziliśmy w kapotach, 
bez szabli, z laską w ręku, na głowie kapelusz okrągły." 

Więc kapota, z powagi swojej, była najbliższym, a skro- 
mnym, domowym ubiorem dla kontuszowców. Nie wymagała szabli 
przy boku, ani czapki uniformowej, przestawała na lasce w ręku 
i kapeluszu na głowie, a jednak była suknią narodową. 

Gołębiowski w słowniczku swoim powiada: „kapota, surdut 
i przez Polaków używana." 

Tyle tylko! — Nie godzi się tak kapocie ubliżać, bo jest 
czemś innem, bardzo odraiennem od surduta; jest suknią dawną 
i ma cechy czysto nasze, narodowe. 

Kapota ma długość kontusza, do pół łydek, kołnierz stojący, 
odkładany, (przez nieświadomych mylnie kościuszkowskim zwany), 
pod kołnierzem ma klapy, jest suknią do zapinania na dwa rzędy; 
plecy ze słupem, jednostajne szerokie; bywa z fałdami (od słupa 
ku przodowi zakładanymi), lub bez fałdów: słowem niby opończa 
z lepszego sukna i bez kaptura. 

Kapota nie zapina się na dziurki i guziki jak surdut, tylko 
na — tak zwane — potrzeby. Ta sama nazwa potrzeby, tłóma- 
czy konieczność szamerowania kapoty, które się na tern zasadza: 

Na piersiach, po jednej i drugiej stronie, daje się pięć, naj- 
więcej sześć guzów lub baryłek, szmuklerskiej roboty, 
powtarzam szmuklerskiej, żadnej innej. Do zapinania służą 
pętlice taśmowe lub sznurkowe, końcami przyszyte pod gu- 
zami. Dwie pętlice równorzędne, zakładają się na guzy czy baryłki 
z przeciwnej strony. — Tyle co do przodu. 

Z tyłu szamerowanie, taśmowe lub sznurkowe — według tego, 
jak jest na przodzie — idzie przez szwy pleców i ich przedłu- 
żenie na dół, obejmuje w stanie podkrój pleców, fałdy i listewkę 
kieszeniową, jak u kontusza i czamary w trójząb. — Jeżeli szame- 
rowanie jest sznurkowe, sznurek w plecach daje się podwójnie lub 
potrójnie. 
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Jeżeli kapota jest bez fałdów, wolno pod belką poprzeczną, 
dać frendzle; jeżeli zaś są fałdy, uczynić tego nie wolno. 

Dla ostrzeżenia dodajemy, że ani kapota, ani żadna z naro- 
dowych odzieży, nie ma i mieć nie powinna wstanie — to jest 
pod plecami — jakichkolwiek guzów lub baryłek. 

Do kapoty żupan się nie nadaje: nie jest potrzebny, bo go 
nie widać. Na ulicy, na wizycie, w każdem miejscu publicznem, 
kapota powinna być zapięta. Chociaż klapy odchylone, to widno 
tylko spinkę pod szyją; do tego wystarczy kamizelka żupanikowa, 
czyli tak nazwany półżupanik. 

Do wyjścia w kapocie służyć może kapelusz, czego przy kon- 
tuszu lub czamarze uczynić nie wolno. — Kapelusz, jakiego Polacy 
używali, był nizki, równo ścięty, z szeroki emi krysami. Kolor 
dowolny. 

Kogo niestać na kontusz lub czamarę z żupanera, albo też 
pozycya jego wymaga skromniejszego ubrania, może do najpowa- 
żniejszej okazyi użyć kapoty, włożywszy skromny pas na 
nią. Na głowie wtenczas nie może być kapelusz, tylko czapka, 
z wierzchem tego samego koloru co kapota, a z opuszką 
nie inną, tylko barankową. 

Karabela, nie ma miejsca przy kapocie, chociażby włożono 
pas lity. 

Kapota dla rfcożnych jest strojem powszednim, domowym : dla 
ludzi niższej kondycyi, może być uniformem stanu. — Mieszkaniec 
małomiasteczkowy, albo inny chudzina, nie ubliży najwyższemu do- 
mowi w stroju właściwym jego pozycyi; tak jak włośeianin, bez 
obrazy majestatu, może w swojej sukmanie lub opończy, stanąć 
z godnością przed monarchą: bo ten ubiór, jest uniformem jego 
społecznego stanowiska. To samo służy i kapocie. 
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XII. 

Stroje przygodne. 

Oprócz powyższych stosunków i wymagań, są w różnych sta- 
nach rozliczne zajęcia domowe, gospodarskie, . za wodowe, w mieście 
czy na wsi, dla których pożądanym byłby ubiór wygodniejszy, 
przede wszystkiem : krótszy, lżej szy, ruchli wszy. Do takich 
należał ubiór dawniejszy, pod nazwiskiem: taratatka. Taratatka 
miała krój i szamerowanie kapoty, różniła się tem tylko od 
kapoty, że była krótką,. (Kitowicz, Gołębiowski, Mickiewicz w Panu 
Tadeuszu). 

Inne, do tej kategoryi dające się zastosować ubrania, przedsta- 
wia nam odzież ludowa, z krojem tak nazwanym, klinowym. 
Sukmany w tym kroju — na jeden rząd bez klap — używane są 
na Mazowszu i na Eusi. Sukmana krakowska biała; na Eusi, tym 
samym krojem, czarna; świtami albo sukmanami nazwane. W ten 
sposób, krótko, do kolan przykrojone ś witki, albo — z grubego 
sukna — gunie, pojawiały się już w nowszych czasach, między 
demokratyczną szlachtą. 

Szamerowanie ich powinno być tylko sznurkowe. Kołnierz 
i przód, obwiedzione kantem. Na kłębach, sznurki podwójne* 
odznaczają klin, schodząc się pod ostrym kątem w kłębie. Przód 
zapina się na haftki; u Eusinów, nawet na jedną tylko, umie- 
szczoną w pasie. Belek i pentelek na piersiach nie ma żadnych. Eusini 
ten rodzaj sukmany nazywają: z wusamy, to jest z wąsami; 
z powodu szamerowania, podobnego do dwóch zwieszonych z pod 
kłębi wąsów. 



Di^Ttizedby Vj< 



^Mzm 



71 



Na przygody atmosferyczne, jak słota i zimno, służą następu- 
)kry wki : 

Burka, zarzutka w kształcie półkulistej peleryny, bez ręka- 
nie szyta. Był to wyrób jednolity, z ubitej wełny; z wierzchu 
j gęste kudły, jakby skóry baraniej, obróconej wełną do góry. 
eleryny tej doszywano nizki, stojący kołnierzyk sukienny, zwy- 
zerwony, i burkę całą podszywano materyą bawełnianą lub 
aną, czerwoną. Pod szyją spinano na pętlicę sznurkową, lub 
fę metalową. 

Zwykły kolor burki bywał brunatny, robiono też i białe. Oj- 
ą ich była Ukraina, zkąd się rozchodziły po całej Polsce, jako 
rka bardzo przydatna do konnej jazdy, bo okrywała i jeźdźca 
ia zarazem, a była lekka i nie przemakała. Portrety ks.' Józefa 
-towskikgo, przedstawiano zwykle w takiej burce. 
Opończa bez stanu z kapturem, była suknią z rękawami, 
tj ten rodzaj ubrania, nazywamy bundą. 
Nareszcie, za Stanisława Augusta jeszcze, powstały płaszcze, 
giemi pelerynami, których i do polskiego stroju używano. 
Futra przestały być przedmiotem stroju, w pierwszej po- 
XVII. wieku. Ferezye, delie, zawieszały się w przedpokoju na 
i pełniły służbę tylko użyteczną, niezbędną, tylko w czasie 
pym : lubo zawsze sierść zwierzęca przenosiła dystynkcyę i na 
kto ją nosi. Bywały też sobole, rysie i niedźwiedzie, lub też 
iry i lisiury, pod wierzchem sukiennym lub jedwabnym, roz- 
e przykrojonym : przeważnie zaś w kształcie bundy, sukni 
3j, z rękawami, bez stanu. 

Magnaci świeccy i duchowni, miewali futra ze skórek rysich 
)bolich, pokryte atłasem. Futra te nazywano szubami. 
Na tern kończymy rzecz o stroju narodowym, jaki wykształ- 
podały nam wieki, a przywiązanie do rzeczy swojskich, utrzy- 
iło do końca politycznego bytu rzeczypospolitej : strój nie szla- 
i, nie ludowy, lecz narodowy. 

Na zakończenie podjętej pamiętnikowej sprawy, pozwalamy 
dodać parę słów ogólnych, zwróconych ku tradycyi i jej obe- 
u celowi. 

Nie jest to właściwością tylko naszego narodu, że zwyczaj 
i, cechującego wszystkie stany do najwyższych jego przedsta- 
1, pochodzi od pierwotnych, nizkich warstw, tworzącego się 
jzeństwa. Moda, to nowość. Poczyna się zwykle u możniej- 
, u góry, a zdąża ku dołowi. Z natury swojej jest więc zmien- 
o ją świeża nowość wypiera. — Zwyczaj, wyraża to, co się 
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było; opiera się na dawności; przez nią poważnieje. 
e ; wykształcając się, zajmując co raz wyższe w spo- 
nowiska, rozwielmożniając się stopniami, przynoszą, 
pniach tradycye swoje własne, nie narzucone, nie 
jenne dla nich stałe. Tylko to jest narodo- 
leszło tą koleją — tradycyą — z dołu do 
rło u nas; tak jest wszędzie, gdzie nie zanikło posza- 
vojej przeszłości, 
radycyi swojej wiernymi być chcemy, jeśli uważamy 

i potrzebną w pewnych objawach życia publicznego, 
y żywotne, narodowe: to pozwalamy sobie dodać, iż 
ja, ani racya polityczna, nie skłania nas do tego, 

hołdować obyczajom i zwyczajom wyższych stanów 
>go lub szesnatego. — Jeżeli uroczysty strój narodowy 

już być symbolem pewnej epoki, którą chcielibyśmy 
)łać i podać poszanowaniu i naśladowaniu ogólnemu, 
przecież byłaby epoka — sejmu czteroletniego. 
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Kopyciński Adam ks. dr. Działalność katolików w kraju na polu socj- 
alnej organizacyi zlr. — 40. 

Korclenko Wł. Z Sybiru, obrazki powieściowe ; najznakomitszy utwór 
beletrystyki rosyjskiej, złr. 2* — , oprawne w płótno złr. 2*50. 

Korzon Tadeusz. Dola i niedola Jana Sobieskiego, 1629— 1675, 3 obszerne 
tomy złr. 10* — . Dzieło uwieńczone nagroda Akademii Um. 

Konstanty Ireneusz hr. Łubieński, biskup ^seyneński, str. 453, z kilku ryci- 
nami, złr. 2' 50. 

Dzieło to, zestawione na podstawie oryginalnych dokumentów, przecho- 
wanych obecnie za granica, fest niezmiernie ważnym przyczynkiem do dziejów 
Kościoła i Królestwa polskiego pod panowaniem rosyjskiem, w epoce lat 
1S50-18G9. 

Książeczka do modlitwy dla mężczyzn z inteligencji, przez Z. B. M. y świeżo 
bardzo starannie wydana; papier i format ozdobne; tekst polski i łaciński, 
aprobata Księeia-Biskupa krakowskiego. — Oprawna giętko w płótno gładkie, 
brzegi czerw, złr 1* — , w skórkę, brzegi czerw. złr. T60, w prawdz szagren 
z wyciskami na grzbiecie złr. 240, w cielęca skórkę lub jucht złr. 4'—. 

Louis- Wawel Józef. Okruszyny historyczne. — Treść: Wojskowa reprezen- 
tacya Galicyi (1781 do 1791). — 19-letni pułkownik. — Zginął jak Berek pod 
Kockiem. — Dukat pani kasztelanowej i t. d. Z 4 rycinami *złr. — 80. 

— Kronika rewo lucy i krakowskiej w r. 1846. Wyciąg z treści: Usposobienie 
umysłów. — Prz) bycie Mierosławskiego — Zajęcie Rzeczypospolitej krak. przez 
jenerała Collina. — Zajęcie Podgórza i ogłoszenie dyktatury. — Formacya 
wojska polskiego. — Spis osób w „kronice" wspomnianych, str. 206, złr. 1* — 

Łubieński Tomasz Wentwoith. Kwesty a polska w Rosy i List otwarty do 
' rosyjskich publicystów. Złr. — 60, w ozdobnej opr. złr. 1 — 

Ciekawa ta praca należy do szeregu tych pism, które przyczyniły sie 
cio ułatwienia zwrotu, jaki się obecnie przejawia w zapatrywaniu na sto- 
sunki polsko-rosyjskie. 

Maryan z nad Dniepru. Dzieje literatury ojczystej dla młodzieży polskiej. 
Dwie części brosz. złr. 140, oprawne w płótno złr. 180. 

— Dzieje ojczyste aż po najnowsze czasy, opowiedziane dziatwie polskiej. 
„Gazeta Narodowa- z dnia 3. 2. 1898 r pisze o tern dziele: W książce 

d«a młodzieży ilustracye ważną bardzo odgrywają rolę, a im one sąlsta- 
Kinniejsze, im wierniej odpowiadają prawdzie i rzeczywistości, tern większe 
jest ich znaczenie i wartość. Tutaj zaś mamy 132 takich ilustracyi, wykona- 
nych według autentycznych współczesnych pieczęci, sztychów 
lub rycin, nowszych zdjęć fotograficznych, portretów i obrazów 
najcelniejszych malarzy. Dodajmy nadto, że na wykwintnym pa- 
pierze i starannie odbite, wydają się te ryciny bardzo dobrze i świadczą 
o wielkiej troskliwości nakładu. A jednak, chociaż książka tak ko- 
sztownie i ozdobnie wydana, cena jej księgarska wynosi tylko zlr. 2 — , 
w bardzo wykwintnej opr. zlr. 2*60. Słowem „Dzieje ojczyste" Maryana z nad 
Dniepru godne są polecenia młodzieży, a ozdobą również będą każdego salonu. 

Zamawiając „Dzieje ojczyste" żądać należy wyraźnie ^wydanie Spółki 
Wydawniczej* w Krakowie", gdyż "prócz tego wydania istnieje odmienne, 
poznańskie wydanie. 

Mapa Rzeczypospolitej Polskiej Jana Babireckiego z przydaniem kart * 
oryentacyjnych 3 podziałów, Ks. Warszawskiego i dzisiejszego podziału ziem 
pulskich. — Karta ta starannie w 5 kolorach wykonana, jest pierwszą do- 
kładną mapą Polski. Wydanie drugie. Cena złr. 1* — , podklejona starannie, 
złożona, lub "do zawieszenia złr. 1*50. 

Mowy Juliana Dunajewskiego w Sejmie krajowym i w Radzie państwa. 2 tomy 
z portretem autora. Cena złr. 8*—, na papierze lepszym zir. 10* — 

Mycielski J. dr., prof. Uniw. Jag. Sto lat dziejów malarstwa w Polsce. 
17G0— 1860. Wydanie drugie. Kraków 1*98, w 8-ce, str. 737. z" " 

Książka U zapełnia lukę w literaturze naszej, tak bai 
w dzieła, obszernie traktujące sztukę. 

Nowele konkursowe „Czasu". W) danie zbiorowe w 1 tomie, \ 

Pamiętniki jenerała Mura wiewa („Wieszatela") 1863—1865, tłóm 
z przedmową St. Tarnowskiego. Z 16 rycinami złr. 1 50, opr. 

Paszkoioski Fr., Książę Józef Poniatowski, jego życie i dzi; 
danie przepyszne, ozdobione oryginalnemi rycinami, złr. 1*20, w < 

Zobacz 4 stronę okładki. 
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Pelczar Józef ks. dr, Biskup przemyski. Zarys dziejów kaznodziejstwa 
w Kościele katolicjtim. 2 tomy złr. 4*40, w starannej -oprawie złr. 5*60. 

— Dodatek do części II. złr. 1— Dodatek ten (zabroniony pod zaborem 
rosyjskim) obejmuje wyjątki z przemówień najznakomitszych naszych kazno- 
dziei, porządkiem chronologicznym zestawione. 

— Kazania na uroczystości i świata Nsjśw. Maryi Panny, wydanie drugio, 
pomnożone, 2 obszerne tomy złr. 4 — . 

— Rozmyślania o życiu zakonnem dla zakonnic, str. 450, złr. 3.—. 

~ Rozmyślania o życiu kapłańskiem, czyli ascety ka kapłańska. Wydanie 
drugie, znacznie pomnożone. Dwa obszerne tomy złr. 6*- 

— Życie duchowne czyli doskonałość cbrześciańska, według najcelniejszych 
mistrzów duchownych, wydanie piąte, 2 tomy złr. 3*50. 

Pieśni i marsze wojska polskiego z końca 18 i początku 19 wieku. Tekst 
i muzyka. Zebrał J. Horoszkiewicz. Bardzo staranne i ozdobne wydanie* w 2 
poszytach. Cena złr. 2*—, w oprawie tańszej złr. 2*40, w przepysznej okładce 
wedle akwareli Kossaka złr. 3*—. Rzecz bardzo stosowna na podarek. 

Retinger Józef dr. Podręcznik austriackiego prawa wekslowego, złr. 1*50* 

(Przekład poprawny z komentarzem historycznym i rzeczowym, z uwzględ- 
nieniem tekstu niemieckiego oraz ustaw, obowiązujących na Węgrzech). 

Sarnecki Zygmunt. Historya literatury francuskiej, ułożona' podług naj- 
świeższych źródeł* i opracowań obcych. 

Dzieło to, ^zapełniające dotkliwą w literaturze naszej lukę, jest staran- 
nie ułożonym przewodnikiem, którego celem wskazanie drogi,* wiodącej do 
poznania oogaćtw piśmiennych narodu, przodującego cywilizacyi europej- 
skiej. — Historya literatury francuskiej doprowadzona jest do czasów osta- 
tnich, a dokłaSny rejestr ułatwia bardzo odszukanie każdego autora. 

Cena tomu o 480 stronnicach złr. 3* — , w starannej oprawie złr. 3*50. 

Schniir-Pepłowski Stanisław. Historya legionów polskich, z 13 ilustr. 
wedle oryginalnych portretów, tudzież dwoma rysunkami Juliusza Kossaka. 
Kraków 1£97, w 8-ce, str. 228, złr 2—, w oprawie złr. 2*50. 

Sewer. W kleszczach, Magdusia, dwie nowele, złr. 1*60, oprawne złr. 2' — . 

— Bajecznie kolorowa. Powieść z życia artystów krak., złr. 1*50, w opra- 
wie złr. 2'^r?* • 

Strazynska TI. Adam Mickiewicz* Opowiadanie dla młodzieży, złr. 1*20 
kartonowane złr. 1*50. 

Tarnowski Stanisław. Studya do dziejów literatury polskiej XIX wieku. 
Pięć seryj po złr. 2—, w oprawie płócieanej po z Ir. 2*50. 

— Z ^akacyj. Wspomnienie z podróży po Kijowie, Moskwie, Wilnie 
i Prusach królewskich. 2 tomy. Cena złr. 3-:. 

— Matejko, życiorys i działalność mistrza. Całe dzieło w okazałym for- 
macie, obejmuje 562 stron starannego i czytelnego druku, 123 rycin 
i winiet — przepysznie odbitych na brystólu Cena egzemplarza złr. 15.— 
oprawnego przepysznie w półskórek złu. 18'— 

Trapszo Anastazy, b. dyrektor szkoły dram. War. Podręcznik sztuki 
dramatycznej dla artystów i amatorów. Złr. 1*80 

Wiśniowski Tadeusz Dr. Prof. Szkic geologiczny Krakowa i jego oko- 
licy, z kolorowana mapą geolog, złr. 1*20. 

Wodzicka T. Krystyna królowa szwedzka, z portretem, złr. 1*—. 
Wojciechowski 'Tadeusz, Prof. Uniw. Kościół katedralny w Krakowie. 
Owoc długoletnich studyów znakomitego historyka, pierwsza źródłowa praca, 
przedstawiająca w 30 rozdziałach dzieje katedry. Tom in folio, nader wy- 
kwintnie wydany, z 66 rycinami. Dochód na restauracyg katedry. Cena 
złr. 10'—, w trwałej i pięknej oprawie złr. 13* — . 

Witanowski Rawicz Michał. Monografia Łęczycy. Staranne wydanie 
nowej pracy cenionego autora, 4- to, str. 195 z 9 ryc : nami, złr. 3 ; — . 

Wybranowski Aleksander. Ongi w dworach i dworkach szlacheckich. Opo- 
wiadania. Cena złr. — *50. 

Zaleski Bohdan. Dzieła pośmiertne. Nowe, tanie wydanie. 2 tomy 
złr. I*—, w oprawie złr. 180. 

Z bibliotek rosyjskich. I. Ces. biblioteka publiczna w Petersburgu. II. Bi- 
blioteki duchowne w Kijowie, złr. — *80. 

Życie ojcu Hermana (Cohena), Karmelity. Przekład z francuskiego. Złr. — '90. 
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